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Rozmowy w Sejmie, zwiedzanie stolicy

Trzeci dzień pobytu w Polsce

premiera Kampuczy
WARSZAWA (PAP). Środa, 8 bm. była

trzecim i zarazem ostatnim roboczym dniem
oficjalnej wizyty przyjaźni w naszym kraju
przewodniczącego Rady Ministrów Kampu-
czańskiej Republiki Ludowej Chan Si.

Kampuczański gość spotkał się z zastępcą
przewodniczącego Rady Państwa Tadeuszem
W. Młyńczakiem. Tematem rozmowy był stan
i możliwości dalszego rozwoju stosunków
między Polską i Kampuczą. Omówiono sytu­
ację międzynarodową, wskazując na ko­
nieczność wzmożenia wspólnych wysiłków
dla zachowania pokoju i umocnienia bezpie­
czeństwa na świecie, zwłaszcza w Europie i
Azji Południowo-Wschodniej.

Równocześnie odbyły się spotkania przed­
stawicieli polskiego życia politycznego i go­
spodarczego z członkami delegacji kampu-
czańskiej.

Tego dnia członkowie delegacji Kampuczy
zwiedzili Warszawę.

Premier Kampuczy oraz towarzyszące mu
osobistości rozpoczęli zwiedzanie miaista od
Barbakanu i Rynku Starego Miasta. W Mu­
zeum Historycznym obejrzeli film „A jednak
Warszawa”.

Kolejnymi etapami zwiedzania był pieczo­
łowicie rekonstruowany Zamek Królewską
po którym gości oprowadzał jego dyrektor
prof. Aleksander Gieysztor, oraz Muzeum
Wojska Polskiego.

Premier Kampuczy wpisał się do ksiąg
pamiątkowych odwiedzanych placówek mu­
zealnych oraz wręczył ich przedstawicielom
obrazy przedstawiające słynną świątynię
zmarłych w Angkor Wat.

Następnie kampuczańscy goście- udali się
do nowej dzielnicy mieszkaniowej stolicy —

Ursynowa. Zwiedzanie Warszawy delegacja
kampuczańska zakończyła w Wilanowie,
gdzie zwiedziła część reprezentacyjną pałacu.

W kwestii zakładowej amnestii

zdania są podzielone
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formowaliśmy, zakładowe or­
ganizacje związkowe, odpo­
wiadając na apel Kolegium
Przewodniczących Ogólnopol­
skich Organizacji Związko­
wych powszechnie występują
do zakładowych administracji
o zatarcie nałożonych na pra­
cowników kar porządkowych
za przewinienia popełnione
przed 21 lipca br. Kierownic­
twa przedsiębiorstw w więk­
szości przypadków akceptują
związkową inicjatywę, która
pozwala wielu ludziom oczyścić
swe konta. Nie wszędzie jed­
nak panuje w tej sprawie je­

dnomyślność wśród załóg. Am­
nestia — twierdzą niektórzy
— służy ludziom niesumien­
nym, czasami wręcz bumelan­
tom, nie premiując w żaden
sposób osób od lat sumiennie
i ciężko pracujących- Przewa­
ża jednak opinia, że zatarcie
kar porządkowych i dyscypli­
narnych stworzy klimat do
spokojnej, wydajnej pracy,
przyczyni się do integracji za­
łóg.

Już od 1 sierpnia wystąpi­
liśmy do dyrektora naczelnego
o anulowanie kar regulamino­
wych — powiedział dziennika­
rzowi PAP przewodniczący

związku zawodowego w Fa­
bryce Samochodów Osobo­
wych w Warszawie Dariusz
Szewczyk. Już wcześniej wy­
czuwało się, że załoga oczeku­
je 'takiego rozwiązania. To
wystąpienie przyjęte zostało
przez ogół pracowników z

dużym zadowoleniem, zwłasz­
cza, że w historii naszego za­
kładu jest to pierwsze tego ro­
dzaju przedsięwzięcie. Niektó­
rzy pracownicy uważają, że
nie powinniśmy pominąć w

wystąpieniu do administracji
także osób ukaranych za dro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ŚWIĘTO NARODOWE SINGAPURU

DEPESZA Z POLSKI
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Re­

publiki Singapuru, przypadającego w dniu 9 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do prezydenta republiki Chengery
Veetila Devana Naira.

DWA STATKI CHIŃSKIE USZKODZONE

NA MORZU CZERWONYM
PEKIN, BEJRUT (PAP). Agencja Sinhua poinformo­

wała 8 bm., że chiński statek „Tang Le” został uszkodzo­
ny 3 sierpnia br. na Morzu Czerwonym na skutek eks­
plozji pływającej miny. Inny statek tej samej bandery
„Huy Yang”, doznał poważnych uszkodzeń w podobnych
okolicznościach 31 lipca w tym samym regionie.

Ogółem 15 statków różnych bander ucierpiało na sku­
tek min zainstalowanych na wodach Morza Czerwonego
i Zatoki Sueskiej.

RADZIECCY KOSMONAUCI
PO RAZ SZÓSTY WYSZLI

W OTWARTĄ PRZESTRZEŃ KOSMICZNĄ
MOSKWA (PAP). Kosmonauci radzieccy pracujący na

pokładzie zespołu orbitalnego „Salut 7” —„Sojuz T-ll”
dokonali kolejnego bezprecedensowego wyczynu. W śro­
dę o. godz. 12.46 czasu moskiewskiego dowódca stacji
Leonid Kizim i inżynier pokładowy Władimir Sołowiew
po raz szósty w czasie obecnej ekspedycji wyszli w

otwartą przestrzeń kosmiczną, gdzie przez 5 godzin wy­
konywali skomplikowane prace montażowe.

Warto podkreślić, że w trakcie obecnej ekspedycji
łączny czas pobytu kosmonautów w otwartej przestrze­
ni kosmicznej osiągnął już 22 godz. 50 minut.

PORWANIE SAMOLOTU IRAŃSKIEGO
RZYM (PAP). W nocy z wtorku na środę został upro­

wadzony irański samolot pasażerski, na którego pokła­
dzie znajdowało się 304 pasażerów. Trasa samolotu pro­
wadziła z Teheranu do miasta Sziraz na południu kra­
ju. Porywacze zmusili pilota do zmiany kursu. Samolot
wylądował najpierw w Manamie (Bahrajn), a następnie
w Kairze, gdzie władze egipskie zezwoliły na pobranie
paliwa.

Podczas postoju w Kairze porywacze poinformowali,
li chcą dolecieć do Paryża, jednak władze francuskie nie
zgodziły się na przyjęcie samolotu. Samolot udał się więc
do Włoch, gdzie wylądował na rzymskim lotnisku woj­
skowym Ciampino w środę o 12.38 czasu lokalnego.

O 18.35 czasu lokalnego pasażerowie zatrzymani jako
zakładnicy oraz członkowie załogi zaczęli opuszczać sa­
molot.

Na pokładzie samolotu irańskich linii lotniczych nie
było „dwudziestu porywaczy” ani „grupy porywaczy”,
lecz sprawcą uprowadzenia był jeden człowiek —

oświadczy! szef policji rzymskiej Giuseppe Porpora, któ­
ry prowadził rokowania w sprawie zwolnienia zakład­
ników. Terrorysta oddał się w ręce policji, po zwolnie­
niu pozostałych 165 pasażerów.

Trwa dyskusja nad założeniami Centralnego Planu

Rocznego na rok 1985

Związkowcy z tarnowskich „Azotów":
dlaczego zaplanowano niższą produkcją

niektórych wyrobów?
«

WARSZAWA (PAP). Z każdym dniem napływają in­
formacje o spotkaniach, na których omawiane są założe­
nia Centralnego Planu Rocznego na 1985 r. Założenia te
oraz decyzje, podjęte 13 lipca przez Radę Ministrów o za­
mówieniach rządowych i programach operacyjnych —

stały się bazą do tworzenia planów w przedsiębiorstwach.
Dyskusja sprowadza się tym samym do omawiania ele­
mentów tych planów. Warto przypomnieć, że jest to ko­
rzystny kierunek konsultacji CPR-1985 r. Pracownikom
łatwiej będzie Się wypowiedzieć o planie centralnym, zna­
jąc plan przedsiębiorstwa oraz uwarunkowania rozwoju —

i na odwrót.

Zarząd NSZZ Pracowników sprzedaży zakładów w roku
Zakładów Azotowych w Tar- przyszłym. W opinii o nim
nowie poddał ostatnio anali- związkowcy stwierdzili m. in.,
zie projekt planu produkcji i że w projekcie brakuje wyja­

śnienia przyczyn, dlaczego za­
planowano niższą produkcję
szeregu wyrobów w stosunku
do przewidywanego wykona­
nia br, Tak określona dyna­
mika produkcji jest bowiem
niska — wynosi 102,2 proc. —

a tym samym nie gwarantuje
wzrostu płac. Jeśli przyjąć, że

proponowany przyrost pro­
dukcji jest rzeczywiście na

granicy możliwości technicz­
nych przedsiębiorstwa —

twierdzą związkowcy „Azo­
tów" — to należy znaleźć ta­
kie rozwiązanie, które w wa­
runkach reformy umożliwi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wyczerpują się rezerwy proste-
trzeba dobrze pomyśleć jak dorównać innym

krajom w oszczędnym gospodarowaniu
WARSZAWA (PAP). Jak stwierdzono w

założeniach Centralnego Planu Rocznego na

1985 r., głównym czynnikiem determinują­
cym wzrost produkcji w roku przyszłym bę­
dzie niedostateczna podaż surowców i mate­
riałów. Z wstępnego rozpoznania możliwości
dostaw wynika, iż zaopatrzenie gospodarki w

podstawowe surowce i- materiały (tzw. cen­
tralnie bilansowane) może być zwiększone
na cele produkcyjne tylko o ok. 2 proc., przy

ogólnym wzroście podaż;,' o 1,6 proc. Jest to

niewiele, zważywszy iż przyrost produkcji
przemysłowej powinien wynieść w tym cza­
sie 4,2 proc. Podstawowe znaczenie dla poko­
nywania bariery zaopatrzeniowej będzie
więc mieć pełna realizacja zadań programu
oszczędnościowego. Jest to tym bardziej ko­
nieczne, iż nasze rezerwy w tej dziedzinie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zboże jest wyłożone,
więc kosy zastępują maszyny
(Inf. wł.) Przelotne deszcze, składy ze sprzętem kośnym są

które bardzo sobie chwalą obiegane przez rolników,
plantatorzy ogórków, kalafio- Coraz więcej rolników do-
rów, papryki i innych warzyw, starcza zboża spod kombaj­
nie sprzyjają żniwiarzom, nów do magazynów gminnych
Wprawdzie gleba nie jest bar- spółdzielni łub PZZ. Dotych-
dzo mokra, ale kombajny i czas ziarno nie jest 1 jesz-
snopowiązałki nie mogą wje- cze znakomitej jakości i wy-
chać na pola. Zboże jest jed- maga czyszczenia oraz susze-

nak wyłożone i na polach nia. Bardzo często jest ono

oprócz maszyn często wi- zaraz po tych zabiegach kie-
dać ludzi z kosami. Nic też rowane do przerobu na paszę
dziwnego, że sklepy a także lub mąkę. (cm)

Deklaracja mysi być trwałym
instrumentem działania partii

Rozmowa z sekretarzem KC PZPR — HENRYKIEM BEDNARSKIM

WARSZAWA (PAP). Przyjmowaniu podczas Kra­
jowej Konferencji Delegatów PZPR deklaracji
„O- co walczymy, dokąd zmierzamy” towarzyszyło
jednoznaczne przeświadczenie o szczególnej — zwła­
szcza pod względem ideologicznym i programowym
— randze tego dokumentu. O sprawach związanych
z tą deklaracją dziennikarz PAP rozmawiał z se­
kretarzem KĆ PZPR — HENRYKIEM BEDNAR­
SKIM.

— Co można powiedzieć na partii i szerzej w polskim spo-
temat recepcji deklaracji „O leczeństwie?
co walczymy, dokąd zmierza- — Óhoć jest to dofcument

my”; czy i pa ile jest to do- adresowany do całego społe-
kument znany wśród członków czeństwa, to spełnia jednak

przecie wszystkim rolę uchwa­
ły ipartii politycznej i jako ta­
ki powinien być obowiązkowo
znany członkom PZPR. Nie
badaliśmy szczegółowo stop­
nia tej znajomości; nie tę je­
dnak kwestię wysunąłbym na

pierwszy plan. Chcę bowiem
przypomnieć, że prace przy­
gotowawcze poprzedzające o-

stateczne uchwalenie dekla­
racji trwały ponad dwa la­
ta — od VII Plenum KC PZPR
w lutym 1982 r.-do Krajowej
Konferencji Delegatów w po­
łowie marca br. Nie był to
czas stracony. Chyba .po raz

pierwszy w historii naszej
partii określony dofcument
przedyskutowano w tak szero­
kim gronie i tak wszechstron­
nie. W dyskusji nad projektem
deklaracji wzięło udział ponad
90 proc. POP; zgłoszono tysią­
ce uwag, propozycji, ocen.

Była to więc — bez żadnej
przesady — bardzo potrzebna,
żywa, autentyczna debatą,
która wzbogaciła życie par­
tyjne o niezaprzeczalne i trwa­
łe wartości. Była ona — co na­
leży szczególnie podkreślić —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Nowosądęckiem

Gospodarka trzyma się dobrze
■(Inf. wł.). Wyniki osiągnięte
przez przemysł plasują woje­
wództwo nowosądeckie w gór­
nej części tabeli krajowej.
Wyższa od średniej liczonej dla
kraju jest dynamika wzrostu

produkcji sprzedanej, a równo­
cześnie niższa jest rozpiętość
pomiędzy wydajnością pracy a

wzrostem funduszu płac. Do
zjawisk negatywnych zaliczyć
należy ciągle niepełne wyko­
rzystanie czasu pracy oraz

wyższą niż przed rokiem ab­
sencję chorobową. Duże są
rezerwy w sprawnej organi­
zacji pracy. Budownictwo no­
tuje wprawdzie 128 proc, dy­
namikę w produkcji podsta­
wowej, ale cóż z tego, gdy
nie dotrzymuje się terminów
oddawania obiektów do użyt­
ku. Jest to widomy skutek

„rozpasania” w rozpoczynaniu
na gwałt pozapłanowych in­
westycji.

W rolnictwie rokowania są
pomyślne, bo czerwcowy spis
wykazał wzrost pogłowia by­
dła i trzody, ale aktualny
poziom skupu żywca, zwłasz­
cza wieprzowego, jest , ka­
tastrofalnie niski: za I półro­
cze br. odpowiada wielkości
skupu z jednego miesiąca w

dobrych latach 1978—79. W
miarę debre jest zaopatrzenie
w środki do produkcji rolnej.

Na rynku pracy sytuacja
wręcz groteskowa: na jedne­
go poszukującego pracy cze­
ka 15 ofert, a równocześnie
mamy kilkuset zdrowych
mężczyzn prowadzących pa­
sożytniczy tryb życia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nasz komentarz

Fenomen usterek
bank

miejsc wczasoiwyćn

zadki to przypadek w dziejach gospo­
darki, aby wysiłki podejmowane na

rzecz likwidacji brakoróbstwa przy­
czyniły się do jego zwiększenia. A właśnie
z takim przypadkiem mamy obecnie do
czynienia.

Otóż z uwagi na przeciekanie i przemar­
zanie ścian w 8 tys. budynków oraz wy­
stępowanie innych usterek i wad techno­
logicznych Rada Ministrów już w grudniu
1981 podjęła uchwałę nr 260 pozwalającą
uruchomić umarzalny w całości kredyt
bankowy na usunięcie tych wad. Każdy
naiwny mógł zatem liczyć, że problem ten

zostanie szybko rozwiązany.
Uchwała określała przecież termin usu­

nięcia skutków budowlanego brakoróbstwa
— do końca 1985 r.

Rok 1985 za pasem, można zatem przy­
puszczać, że z każdym miesiącem tych wad
i usterek jest coraz mniej.

Otóż nic podobnego. Jak poinformo­
wano dziennikarzy na konferencji praso­
wej, w naczelnych władzach spółdzielczo­
ści mieszkaniowej tempo usuwania wad
jest gorzej niż niezadowalające. 1 co naj­
gorsze, zamiast ubywać domów z wadami,
w ciągu 2,5 roku funkcjonowania uchwa­
ły właśnie ich przybyło. Szacuje się, że
domów do poprawki jest obecnie w Polsce
ok. 10 tys. Zaiste, szczególny to fenomen
gospodarczy.

Najpierw o usuwaniu. Tempo, z jakim
zabrały się do tego przedsiębiorstwa bu­
dowlane, dalekie jest od zawrotnego. Po
prostu cały wysiłek skierowały one w wy­
migiwanie się z poprawiania swojego par­
tactwa. Była w tym działaniu jakaś logi­
ka. Gdyby bowiem chciano usuwać swo­
je niedoróbki, należałoby w przypadku
wielu przedsiębiorstw zawiesić nowe bu­
dowy. Za likwidację wad nie ma premii
i nagród, okazji do przechwałek. Naciska­
no tak długo na poszczególne spółdzielnie,
że wiele z nich zgodziło się na przesunię­
cie terminu zakończenia poprawek poza
rok 1985. Zgodzili się i teraz mają za

swoje.
Większość przedsiębiorstw, które przy­

stąpiły do prac poprawkowych, wykony-

wało głównie roboty drobne, przede wszy­
stkim związane z przeciekami ścian, zo­
stawiając zasadnicze roboty, związane z

ociepleniem, na dalsze łata.
Równolegle przedsiębiorstwa te rozpo­

częły kontrakcję polegającą na przekony­
waniu, a ściślej na próbach przekonywa­
nia banku, że gdyby przyszło im płacić
kary umowne za niewywiązywanie się z

nałożonego obowiązku, musiałyby... zban­
krutować.

Co ciekawsze, całej działalności episto-
łarno-postulatywnej towarzyszyło w więk­
szości przypadków powielanie dawnych
błędów. Nadal budowano domy według
wadliwej technologii. Nastawiano ich tyle,
że mamy dziś do czynienia ze znacznie
większą ilością Wybrakowanych budynków
niż przed podjęciem uchwały nr 260. 1
jeszcze jedno. Błyskawicznie rosną koszty
robót poprawkowych. Prowadzi to do wy­
korzystywania środków, przy znacznie
zmniejszonym zakresie rzeczywistych o-

ciepleń.
W tym miejscu po prostu opadają ręce.

Ze strony władzy wykonano praktycznie
wszystko, co było do wykonania. Samo­
dzielne i samorządne przedsiębiorstwa bu­
dowlane natomiast kierując się interesem
swoich załóg, zlekceważyły uchwałę.

Stworzyły niebezpieczny precedens, o

wielkim zakresie szkodliwości społecznej.
Wytaczając przeróżne swoje racje przed­

siębiorstwa budowlane zapominają o

dwóch podstawowych faktach. Pierwszy,
że to właśnie one wybudowały te domy
— koszmary i nikt ich z odpowiedzialno­
ści za brakoróbstwo nie zwolni. I fakt
drugi, że jest to grubo ponad 200 tys.
mieszkań, w których tak naprawdę to

mieszkać się nie da. Jeśli ludzie mieszka­
ją, to kosztem swojego zdrowia, kosztem
zniszczonych wilgocią mebli i garderoby.

A swoją drogą jesteśmy chyba jedynym
w świecie krajem, w którym można nie
wykonywać zaleceń Rady Ministrów.

Ciekawe, prawda?

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

Nad morze...

Lato w tym roku nie jest
zbyt łaskawe dla urlopowi­
czów, niemniej jednak wraz z

Centrum Informacji Tury­
stycznej namawiamy do sko­
rzystania z propozycji Banku
Rezerw Wczasowych.

Już dziś, ewentualnie jutro,
(10- sierpnia) można wyjechać
do Bukowiny Tatrzańskiej i
spędzić urlop w pensjonacie
„Chabałówka”. Koszt jednego
skierowania — 11 tys. zł z

pełnym wyżywieniem, a kto
chee żywić się we własnym
zakresie, zapłaci tylko 3998
złotych. Jest to oferta Przed-

we wrześniu
siębiorstwa Imprez Sporto­
wych i Turystycznych „Sport-
Tourist” oddział Zakopane.

Dla miłośników wędkowa­
nia i sportów wodnych mamy
propozycje wypoczynku w

Gródku n/Dunajcem od 18 do
31 sierpnia. Oferta Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Ogólnego (teł.
66-03 -87), bądź w Solinie od
16 do 29 sierpnia. Koszt jed­
nego skierowania do Soliny
12 tys. zł (Oferta Urzędu Mia­
sta tel. 22-24-44 wew. 354).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zamówienia rządowe

Nie wszystkie przedsiębiorstwa solidnie

traktują wypełnianie zobowiązań
WARSZAWA (PAP). Rzetel­

na realizacja zamówień rzą­
dowych, którymi —przyppm-
nijmy — objęto najbardziej
potrzebne na rynku artykuły
— powinna ochronić przed
zmniejszenie^ ich podaży.
Wytwórcy, którzy podpisali
umowy znajdują się w znacz­
nie lepsźej sytuacji, niż pozo­
stali producenci. Korzystają'
bowiem nie tylko . z preferen­
cji w zaopatrzeniu, ale także

z wielu ulg i zwolnień w sy­
stemie podatkowym. Nic też

dziwnego, że oczekuje się od
nich rzetelnej realizacji umów.
Dzieje się tak w większości
przypadków. Niestety nie we

wszystkich.
W lipcu br. Państwowa In­

spekcja Handlowa skontrolo­
wała' realizację umów rządo­
wych w 30 przedsiębiorst­
wach. Dziesięciu producentów
nie wykonało planu dostaw w

pełnej wysokości. Wykonanie
umowy w 82 proc, przez Star­
gardzkie Zakłady Elektrotech­
niczne „Ema-Elektron” ozna­
cza np., iż na rynku zabrakło
blisko 8 min sztuk baterii,
zwłaszcza poszukiwanych ba­
terii R-20. Z kolei Poznańskie
Zakłady Obuwia „Domena”
miały w pierwszym półroczu
zaległości szacowane na 62

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uczestnicy karambolu
w Bochni mogą mówić

o prawdziwym
szczęściu

(Inf. wł.) O olbrzymim
szczęściu w nieszczęściu mogą
mówić osoby, które uczestni­
czyły w karambolu jaki zda­
rzył się 7 sierpnia w Bochni
na trasie E-22 naprzeciw sta­
cji CPN. Efektem jego było u-
sakodzenie lub rozbicie pięciu
samochodów. Przy olbrzymich
stratach materialnych wszyst­
kie osoby wyszły na szczęście
bez szwanku.

^Według relacji świadków i
pracowników Rejonowego U-
rzędu Spraw Wewnętrznych
w Bochni, badających wyda­
rzenie, miało ono następujący
przebieg: jadący w kierunku
Brzeska „fiat 126 p” zatrzymał
się przy środkowym pasie z

(DOKOŃCZENIE NA STR. tt

Nowe dokumenty z RFN Pyta prof. Walery Pisarek

trafiły do oświęcimskiego muzeum

Zbrodniczy pomysł „modernizacji"
krematoriów

w hitlerowskich obozach śmierci
(Inf. wł.) — Jednego im nie można odmówić — powiedział

dyrektor Państwowego Muzeum w Oświęcimiu, mgr KAZI­
MIERZ SMOLEŃ, kładąc przede mną plik d-okumentów —

iście pruskiej pedanterii i dokładności...

Dokumenty trafiły do oświęcimskiego muzeum z RFN do­
piero w ostatnich dniach, wywołując wśród przyzwyczajo­
nych przecież do makabrycznych odkryć pracowników pla­
cówki prawdziwe poruszenie; zainteresowała się nimi rów­
nież natychmiast Główna Komisja Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce. — Wydawać by się mogło — mówią w mu­
zeum — że o obozie śmierci Auschwitz-Birkenau powiedzia­
no już i napisano wszystko. A jednak nie ma roku bez no­
wych wiadomości o tragicznych wydarzeniach sprzed lat,-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Czy rzeczywiście
byt określa

(Inf. wł.) Mówi się, że szyk,
czyli kolejność wyrazów w

polskim zdaniu jest swobodny.
Można się z tym sądem zgo­
dzić, jeśli się swobody nie u-

tóżsami z całkowitą dowolno­
ścią. ■Rzeczywiście bowiem
szyk wyrazów w polskim zda­
niu jest swobodniejszy niż w

zdaniu angielskim, ale jego
swoboda ma pewne granice —

stwierdza ,„w przygotowywanej
do druku pracy „Grzechy i

grzeszki naszej mowy” wybit­
ny polski językoznawca i pra­
soznawca prof. Walery Pisa­
rek. Podając' konkretne przy­
kłady dwuznaczności zdań, w

których podmiotem i dopełnie­
niem »» rzeczowniki męsko-

świadomość?
rzeczowe lub nijakie w licz­
bie pojedynczej albo niemę-
skoosobowe w liczbie mnogiej
(„owoc rodzi drzewo”, „kaczki
zjadły gęsi”) — profesor zwra­
ca uwagę na niezręczność
przetłumaczenia słynnej rpak-
symy: „das sein bestimmódas
bewusstsein”: „byt określa
świadomość”. Z tak sformu­
łowanego zdania nie wynika,
czy to byt określa świadomość,
czy odwrotnie: świadomość
byt. Całkowitą jednoznaczność
zapewniłaby dopiero strona
bierna: „świadomość jest o-

kreślona przez byt” — o czym
warto pomyśleć przy kolej­
nych wznowieniach dzieł kla­
syków marksizmuTM (Sm)
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Zamówienia rządowe
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

tys. par obuwia, zaś Zakłady
Przemysłu Dziewiarskiego
„Diana” w Sulechowie dostar­
czyły na rynek o 135 tys. par
skarpet mniej niż wynikałoby
to z umowy. Zaległości doty­
czą także zeszytów z WZP w

Konstancinie-Jeziornie, rajstop
i podkolanówek z ZPP „San­
dra” w Aleksandrowie oraz

230 tys. naczyń emaliowanych
z olkuskiej fabryki.

Są również producenci, któ­
rzy w swoisty sposób omija­
ją zasady umów. Dość częstym
zjawiskiem są tzw.. podmiany
asortymentowe. I tak np. Za­
kłady Przemysłu Dziewiar­

Gospodarka trzyma się dobrze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sytuację w gospodarce po­
partą informacją o ładzie I
porządku publicznym przed­
stawiono wczoraj na naradzie
roboczej z udziałem I sekreta­
rzy KZ, POP oraz dyrektorów
największych 33 zakładów

Zbrodniczy pomysł „modernizacji"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Państwowe Muzeum w Oświęcimiu od chwili swego pow­
stania stara się o zachowanie największego autentyzmu te­
renów b. obozu śmierci; bywa, że niektórym obiektom przy­
wraca się zmieniony po wojnie wygląd na podstawie odna­
lezionych, nowych dokumentów, rysunków, zdjęć fotogra­
ficznych. Dokumenty, w których posiadanie weszli teraz

historycy, mówią jednak nie o tym, co było, lecz co miało
być. W Oświęcimiu, Majdanku, Treblince, w setkach innych
obozów koncentracyjnych.

Załogi tych obozów narażone były na poważne niebez­
pieczeństwo: po prostu nie nadążały z dostatecznie głębo­
kim grzebaniem zwłok pomordowanych ofiar, co mogło wy­
wołać epidemię. Musiały również pracować nierzadko
w kłębach śmierdzących, gęstych dymów, jako że gdy kre­
matoria nie nadążały — zwłoki palono na stosach na wol­
nym powietrzu. Technika spalania posuwała się wolniej, niż
technika mordu: komory gazowe na samochodach zmienio­
no już np. w Oświęcimiu na nowoczesne obiekty, w których
w czasie jednego sezonu można było udusić 2,5 tys. ludzi,
a 5 oświęcimskich krematoriów nadal mogło spalać „zale­
dwie” 10 tys. zwłok na dobę. W dodatku ciała ludzkie nie
spalały się zupełnie, zostawał popiół pełen niedopalonych
kawałków...

— Myśleliśmy o elektrycznych rusztach — zeznawał w

Czasie swego procesu komendant obozu Auschwitz-Birkenau
Rudolf Hess. Modernizacja krematoriów musiała nastąpić
wcześniej czy później...

Teraz, w 40 prawie lat od wyzwolenia obozu, w którym
„przeszły przez komin” 4 miliony ludzi — poznaliśmy szcze­
góły planowanej modernizacji. W listopadzie 1942 roku fir­
ma „Topf i Synowie” wystąpiła do '

Urzędu Patentowego
Rzeszy o patent na „sposób zbiorowego spalania w krema­
torium”. Firma '

lojalnie przyznaje, że sposób ów pozostaje
w sprzeczności z obowiązującymi na terenach Niemiec
przepisami, zabraniającymi jednoczesnej kremacji kilku
osób: zwłoki muszą być palone osobno. Przepis jest jednak
nieżyciowy i można, a nawet należy go omijać, jako że

„wysoka śmiertelność (w obozach na wschodnich terenach
okupowanych) jest ponad wszelką wątpliwość nie do unik­
nięcia”. Urządzenie, umożliwiające „usuwanie dużych ilości
zwłok przez spopielenie” działa — jak zapewniają autorzy
wniosku patentowego — „szybko, skutecznie i higienicz­
nie, ma tylko jedną wadą, niestety, nie do wyeliminowa­
nia: po zakończeniu kremacji nie można ustalić, który po­
piół pochodzi z którego ciała...”.

Pełna dokunaentacja pomysłu firmy „Topf i Synowie”
znajduje się obecnie w Państwowym Muzeum w Oświęci­
miu. Być może wejdzie w skład stałej ekspozycji. Owa
wspomniana przez dyr. Smolenia „pruska dokładność” 1 pre­
cyzja robią wrażenie olbrzymie. I nie ma chyba człowieka,
który patrząc na ów udoskonalony model urządzenia zbio­
rowego spopielania, nie zadawałby sobie pytania — co by
było, gdyby... (1)

Uczestnicy karambolu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zamiarem skręcenia do stacji
CPN. O stojący samochód za­
haczył, omijający go prawą
stroną, ciężarowy „jelcz”.. „Ma­
luch”, którym jechali rodzice
z dwojgiem dzieci, został wep­
chnięty pomiędzy przednie i

tylne koła jadącego z przeciw­
ka „ziła”. „Ził” przejechał po
„maluchu” i stanął na dwóch
kołach. Tak pędząc dalej, u-

derzył w stojącego w kolejce
do stacji CPN „żuka” i zjechał
na lewą stronę szosy, którą
właśnie nadjeżdżał autobus
„sanos” wiozący dzieci na ko­
lonię. Autobus uderzył przo­
dem w bok „ziła”. Ścięte zasta-

Ogłoszenia ©liSJMPeSowe

NOWĄ , przyczepę kempingową
N-126 e — sprzedam. Krynica tel.
24-30 . S-15740

TOKARZA przyjmie do pracy wy­
twórnia artykułów metalowych —

Kraków, ul. Rękawka 49. g-19930

1500 sztuk pustaków pianowych ze

Skawiny — sprzedam. Oferty
19923 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

PUSTACZARKĘ hydrauliczną sa­
mobieżną wysokodajną, betoniar­
kę. taśmociąg — sprzedam. Janic­
ki, Dębno Lubelskie, ul. Puław­
skiego 5 a. tel. 245. g-10022
BIAŁEK Krzysztof, zam. Kraków,
ul. Boh. Stalingradu 23/10, zgubił
prawo jazdy, wydane przez Wył-
dział Komunikacji Kraków-Srqd-
mieście. g-10010
MERCEDESA 209 D — sprzedam
lub zamienię Tel. 44-83-39, godz.
16—19. g-19977

PRZETARGI

Urząd Miejski w Nowym Sączu — Wydział Gospodarki Komu­
nalnej, Wodnej Ochrony Środowiska Rynek 1 (nr kodu 33-300),
tel. 234-02 wewn. 68 wspólnie ze Społecznym Komitetem Budowy
Sieci Gazowej dz. „Piątkowa” ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleca wykonanie sieci gazo­
wej zewnętrznej, średnioprężnej w dz. Piątkowa w Nowym
Sączu w części objętej dokumentacją techniczną znajdującą
się w Wydziale.

Termin wykonania robót do dnia 31 Xn 1988 r.

Wartość robót instalacyjnych — 11.503.000, — zł wg cen

1984 r.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”
należy składać w terminie do dnia 24 VIII 1984 r. w Wydziale
Gospodarki Komunalnej, Wodnej Ochrony Środowiska
Urzędu Miejskiego w Nowym Sączu, pok. nr 12, gdzie można

otrzymać szczegółowe informacje oraz do wglądu projekt sieci.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 VIII 1984 r. o godz. 9 w

Urzędzie Miejskim w Nowym Sączu, pokój 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

skiego „Karo” w Siedlcach
zalegają z dostawą kilkudzie­
sięciu tysięcy par majtek, wię­
cej natomiast wyprodukowały
koszulek gimnastycznych i
podkolanówek. Wyższymi do­
stawami wyrobów stylono-
wych Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Koral” w Myśli­
borzu chciały zrekompensować
opóźnienia w produkcji na ry­
nek wyrobów bawełnianych.

Czas więc najwyższy aby za­
mówienia rządowe miały dla
przedsiębiorstw odpowiednią
rangę, wynikającą nie tylko z

tego, w- czyim imieniu są za­
wierane, ale przede wszyst­
kim ze znaczenia, jakie mają
dla rynku i społeczeństwa.

przemysłowych województwa,
którą prowadził sekretarz KW
PZPR Ludwik Kamiński.

Zasygnalizowano założenia
Urzędu Rady Ministrów pro­
jektu Centralnego Planu Rocz­
nego 1985, poinformowano ze­
branych o sytuacji w ruchu
związkowym. » (k-b)

ją stalowe słupki ogrodzenia
stojącego naprzeciw CPN bu­
dynku, uszkodzony zostaje
sam dom.

Szczęśliwie, całkowicie bez
szwanku, wyszły cztery osoby
ze skróconego o jedną trzecią
małego „fiata”, nic nie stało
się dzieciom jadącym autobu­
sem, jak również szczęście
miała trójka dzieci bawiących
się na podwórku kilka me­
trów od rozbitego ogrodzenia.

Jest to już kolejny wypa­
dek w ostatnim czasie na bar­
dzo ruchliwej trasie przeloto­
wej przez Bochnię i jeszcze
jeden argument, aby jak naj­
szybciej zakończyć trwającą
już kilka lat, budowę bocheń­
skiej obwodnicy.

KAZIMIERZ OLCHAWA

OWCZARKI niemieckie czarne

podpalane — sprzedam. Stanisła­
wa Kowalczyk, Nowy Wiśnie® 318.

W WAŁBRZYCHU — M-S komfor­
towe zamienię na podobne w No­
wym Sączu lub Grybowie, w no­
wym budownictwie. Jan Król,
Wałbrzych 5, ul. Wolności 17/4.

OLCHAWA Józef zam. Kadcza 183
ogłasza kradzież prawa jazdy kat.
ABT nr 39/84 wydane przez Urząd
Gminny w Łącku. g-15739
MISTRZOWI-złotnikowt wynajmą
pracownię z pełnym .wyposaże­
niem w centrum Rzeszowa. Rze-
sów, Kwietniowa 49. g-19939
KIOSK typu „Ruch” — sprzedam.
Wiadomość: Nowy Sącz, Klasztor­
na 38/15, od 18 do 20. S-1B741

SAMOCHÓD Wołga Scaldia —

sprzedam. Wiadomość: Nowy Sącz,
Konopnickiej 30/25. S-1B742

Wyczerpują sią rezerwy proste
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— w zestawieniu z innymi krajami, w tym
również socjalistycznymi — są ciągle jeszcze
dalekie od wyczerpania.

Oto kilka danych charakteryzujących po­
ziom gospodarki materiałowej naszego prze­
mysłu: na wytworzenie dochodu narodowego
w wysokości 1 min dolarów zużywa się w

Polsce ok. 1 min kWh energii elektrycznej,
podczas gdy we Francji tylko 410 tys. kWh,
a w RFN — 468 tys. kWh. Również zużycie
wyrobów walcowanych na jednostkę docho­
du narodowego jest w Polsce mniej więcej 2
razy większe niż we Francji i RFN i prawie
4 razy wyższe niż w NRD. Z kolei zużycie
cementu w porównaniu np. z Francją i RFN
jest prawie 2,5-krotnie większe.

Niekorzystne są również nasze porównania
z krajami socjalistycznymi. W 1981 r. np. na

produkcję 1 tony sztucznego jedwabiu zuży­
wano w Polsce 3 razy więcej energii elek­
trycznej niż na Węgrzech a produkcja 1 to­
ny wyrobów walcowanych pochłaniała o 15
proc, energii więcej, niż ta sama produkcja
na Węgrzech.

, Przedstawiona sytuacja jest efektem sto­
sowania dotychczas ekstensywnych metod
rozwoju, które po prostu przestają być sku­
teczne. Czas więc najwyższy pomyśleć o

środkach zaradczych.
Wiele można osiągnąć zwalczając zwykłe

marnotrawstwo, ale poważniejsze zmiany
możliwe będą tylko dzięki zmianom w

strukturze produkcji, zastosowaniu postępu
technicznego, nowych rozwiązań konstruk­
cyjnych i substytucji materiałowej. Trudno

tu liczyć na szybką i radykalną poprawę sy­
tuacji. Zmiany strukturalne, wprowadzenie
nowych rozwiązań technologicznych wymaga
sporych nakładów inwestycyjnych, a nasze

możliwości są w tej dziedzinie ograniczone.
Dlatego też — co podkreślono w założeniach
CPR — szczególny nacisk należy położyć o-

becnie na pełną realizację rządowego pro­
gramu oszczędnościowego, który w zasadzie
powinniśmy traktować jako program mini­
mum.

W pierwszym roku realizacji programu
osiągnięto dość dobre rezultaty. Materiało­
chłonność dochodu narodowego zmniejszyła
się o 2,2 proc., a zużycie paliw na jednostkę
dochodu narodowego obniżyło się aż o 6,2
proc., podczas gdy w programie zakładano
spadek o ok. 1,5 proc. Zmniejszyła się rów­
nież o 2,6 proc, materiałochłonność produk­
cji przemysłowej. Niestety, niektóre wskaź­
niki charakteryzujące efekty realizacji pro­
gramu nie osiągnęły zakładanych wartości.
Dotyczy to m. in. obniżenia materiałochłon­
ności w budownictwie i zużycia energii w

przemyśle.
W sumie, szacuje się, iż w roku ub. przy­

rost dochodu narodowego w ok. 40 proc, był
efektem lepszego wykorzystania zasobów
materiałowych. Trzeba jednak pamiętać, że

rezultaty te osiągnięto poprzez zagospodaro­
wanie rezerw prostych, które z upływem
czasu będą coraz mniejsze, natomiast dalsze
zmniejszenie energochłonności i materiało­
chłonności będzie możliwe dzięki długofalo­
wym przedsięwzięciom systemowym, które
dopiero zostały podjęte. W roku przyszłym
działania te powinny zostać pogłębione.

Związkowcy z tarnowskich „Azotów"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) miast zwiększyć zarobków ko- ponują związkowcy — opra-

sztem zmniejszenia zatrudnię- cować. zakładowy system wy-
przyrost wynagrodzeń, re- nia; już obecnie bowiem po- nagrodzeń, który preferował
kompensujący wzrost kosztów ziom zatrudnienia w niektó- będzie wkład pracy, jej jakość
utrzymania. Jedną z dróg rych oddziałach jest na gra- i wysiłek pracownika. Winien
wyjścia jest np. obniżenie nicy bezpieczeństwa pracy i on być wprowadzony możłi-
szeroko rozumianych kosztów ich normalnego funkcjonowa- wie najszybciej, np. od I kwar-
produkcji. Nie można nato- nia. Należałoby także — pro- tału przyszłego roku.

Zakładowa amnestia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bne kradzieże. Wzbudza to w

dyskusjach szczególne kontro­
wersje. Takie czyny — moim
np. zdaniem — łatwo się u

nas usprawiedliwia — że to

drobnostka, tylko kilkaset zło­
tych, że ktoś potrzebuje częś­
ci. a nie może kupić, itd.

Uważamy jednak — tak po­
stanowili delegaci na konfe­
rencji programowej naszego
związku — że związek powi­
nien walczyć z plagą pijań­
stwa i właśnie z wszelkiego
typu kradzieżami, w interesie
tych, którzy uczciwie pracują.
J akieś pryncypia moralne

Deklaracja mysi być trwałym
instrumentem działania partii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jeszcze jednym potwierdze­
niem przywracania właściwej
rangi w życiu peirtii sprawom
ideologii. I dlatego też. jeśli
chcemy mówić o recepcji de­
klaracji to przypomnienie te­
go wszystkiego co wiązało się
z procesem jej przygotowania
jest niezbędne, a zwłaszcza te­
go wymownego faktu, że ol­
brzymia większość organiza­
cji partyjnych wzięła udział
w jej tworzeniu, kształtowa­
niu.

W tym właśnie procesie
dojrzewała świadomość pro­
blemów politycznych, ideo­
wych, ekonomicznych itd.,
które stały się zasadniczą
tkanką deklaracji. Oczywiś­
cie w sytuacji kiedy dekla­
racja została już uchwalona,
to trzeba zawarte w niej treści
popularyzować, przedstawiać
— w partii, w całym społe­
czeństwie. Zgodnie z tradycją
PPR-owsikich deklaracji „O co

walczymy”, z marca i listopa­
da 1943 r., naszą obecną de­
klaracje traktujemy przecież
jako manifest partii skierowa­
ny do całego narodu, jako
prezentację naiszych trwałych
wartości ideowych oraz celów
działania w .perspektywie naj­
bliższych lat.

Taki manifest może fun­
kcjonować zgodnie ze swoim
przeznaczeniem tylko wtedy,
gdy będzie powszechnie znany
i poddany ogólnemu osądowi.
Nie chcieliśmy jednak i nie
zamierzamy propagować treś­
ci zawartych w deklaracji
w jakiejś .jednorazowej, kam­
panijnej formie. To nie słu­
żyłoby dobrze dokumentowi,
który z samej swej istoty ma

trwałe służyć sprawie upo­
wszechniania podstawowych
wartości PZPR.

Dlatego np. zamierzamy w

przyszłym roku szkolenia par­
tyjnego włączyć zagadnienia
ujęte w deklaracji do krę­
gu obowiązującej tematyki,
powracać do myśli tero doku­
mentu zawsze wtedy. gdv jest
właściwa okazja do przypom­
nienia najważniejszych ele­
mentów ideologii czy tradycji
partii, nawiązywać do dekla­
racji w dyskusjach, gdy trze­
ba prezentować i bronić słusz­
ności stanowiska Jakie zajmu­
jemy w podstawowych spra­
wach życia społecznego i po­
litycznego. Deklaracja musi
być trwałym instrumentem
działania partii. Chodzi o na­
wyk sięgania po nią. czerpa­
nia z niej podstawowej wie­
dzy o tym, co to znaczy być
partią klasy robotniczej i
przewodzić w budowie socjali­
zmu w Polsce Ludowej, na

tym etapie rozwoju formacji,
na jakim *ię obecnie znajdu­
jemy.

— Na Ile, w oparciu np. e

doświadczenia ostatnich mie­

muszą nas obowiązywać i dla­
tego nie eheemy darowania
kar za te właśnie wykroczenia
regulaminowe.

Sprawa tzw. zakładowej
amnestii jest powszechnie dy­
skutowana w naszym przed­
siębiorstwie — powiedział
dziennikarce PAP przewodni­
czący związku zawodowego w

Łódzkich Zakładach „Union-
tex” Stefan Szczeciński. —

Zdania są podzielone. Oczywi­
ście pierwsi zgłosili się do na­
szej organizacji zainteresowa­
ni anulowaniem kar, chcieliby
by’ doszło do tego jak najszyb­
ciej- Jednakże znaczna część

sięcy można mówić o funkcjo­
nalności treści zawartych w

deklaracji, zwłaszcza w kon­
tekście bieżących i długofalo­
wych działań programowych
i metodycznych PZPR?

— Treści deklaracji są ści­
śle związane z realizowanymi
w praktyce zamierzeniami
partii. Deklaracja obiektywi­
zuje się tym samym w kon­
kretnej rzeczywistości, nie
pozostaje na papierze. Po­
służmy się wymownym przy­
kładem. Bardzo ważną częścią
deklaracji „O co walczymy,
dokąd zmierzamy” jest ten jej
fragment, gdzie zawarto od­
powiedź na pytanie — co o-

znacza robotniczy charakter
PZPR? Wiąże się to ściśle z

odbytym niedawno w Łodzi
XVI plenarnym posiedzeniem
KC PZPR, które jak wiado­
mo . poświęcono problematyce
robotniczej. W dokumentach
tego plenum skonkretyzowano
i rozwinięto z natury rzeczy
kierunkowe i bardziej ogólne
treści deklaracji w tej dzie­
dzinie. A inny przykład. W
deklaracji wiele uwagi po­
święcono zagadnieniu demo­
kracji socjalistycznej, a zwła­
szcza państwu. Kolejne XVII

plenarne posiedzenie KC
PZPR poświęcimy tej właśnie
problematyce, znów rozwija­
jąc wątki deklaracji, przekła­
dając ja także na język naj­
bliższych partyjnych zadań.

Myślę więc, że deklaracja,
której treści wynikające z do­
świadczeń PZPR uwypuklają
rzeczy najważniejsze w świe­
tle tych doświadczeń, wiąże
się ściśle z inspiracją, ze sty­
mulowaniem konkretnych po­
sunięć i programów działania.
Można powiedzieć obrazowo,
że dokument ten „żyje”, że nie
grozi mu uwiad. ozy zejście
na margines praktyki partii.

Warto w. tym miejscu przy­
pomnieć, że na X Zjeździe
Partii ma być przyjęty długo­
falowy program PZPR. Nie­
długo rozpoczną się prace nad
przygotowaniem jego pierw­
szego projektu. Na ostatnim
posiedzeniu Biura Polityczne­
go KC PZPR omówiono stan

prac nad programem i zatwier­
dzono harmonogram dalszych
działań nad tym dokumentem.
W ślad za tym odbywać się
będą konsultacje i dyskusje
wokół treści, jakie znajdą sie
w pierwszym projekcie pro­
gramu. W tych przedsięwzię­
ciach będzie można spożytko­
wać doświadczenia z prac nad
przygotowaniem deklaracji „O
co walczymy, dokąd zmierza­
my”. Przede wszystkim jest
oną jednak swoistym punktem
wyjścia w pracach nad pro­
gramem długofalowym, okre­
ślając obszar głównych war­
tości partii, jej tradycji, z$-
sad działania gwarantujących
robotniczy charakter PZPR,
ocenę deróbkit 40-lecia Polski

załogi jest . przeciwna zacie­
raniu bar, uważając, iż posta­
wi znak równości między ucz­
ciwie i wzorowo pracującymi
członkami załogi a lekceważą­
cymi sobie wszelkie obowiąz­
ki i dyscyplinę. Anulowanie

kary — to także trzynasta
pensja dla „amnestionowame-
go” — niezasłużona zdaniem
wielu. Równocześnie zaniża to
wielkość trzynastki dla tych,
którzy solidnie się napraco­
wali. Nie chcemy działać po­
chopnie i przeprowadzamy
dalsze sondaże opinii wśród
całej załogi. Uważam jako
związkowiec, że ta amnestia
powinna wejść w życie, ale w

żadnym przypadku nie może
oina dotyczyć głównych prze­
jawów patologii społecznej —

pijaństwa i kradzieży.

Ludowej. W długofalowym
programie natomiast zostaną
— w stosunku do zawartości
deklaracji — zasadniczo roz­
winięte zadania polityki partii.
W każdym razie obydwa te

dokumenty będą — jak sądzę
— tworzyły harmonijną całość
wytyczającą zasady i linią
działania naszej partii.

— Czy dotychczasowy prze­
bieg obchodów 40-lecia Pol­
ski Ludowej, które mają prze­
cież także wymiar ważkiej
batalii ideowo-politycznej —

potwierdzają ideowe korzenie
deklaracji wyrastającej z hi­
storycznych doświadczeń na­
rodu z dokonań 40-lecia, z linii
IX Zjazdu.

— Obchody 40-lecia Polski
Ludowej są ważkim potwier­
dzeniem zawartych w deklara­
cji sądów na temat bilansu
ubiegłych czterech dekad na­
szej, narodowej historii, bo­
wiem ocena tego okresu jest
trwałym elementem ideologii
i polityki partii. 40-lecie to

przecież już tradycje PZPR.

Nawiązujemy do nich po to,
aby czerpać właściwe nauki o

przyczynach sukcesów i słabo­
ści w budownictwie socjaliz­
mu, a także dlatego, że ruch
polityczny buduje poczucie
własnego miejsca w życiu na­
rodu. poczucie swojej wartości
sięgające właśnie do doświad­
czeń przeszłości 1 dlatego, tra­
dycje PZPR wysunięte zosta­
ły w deklaracji „O co walczy­
my, dokąd zmierzamy” na tak
poczesne miejsce. Oczywiście,
że nasze źródła historyczne,
tradycje partii sięgają w cza­
sie znacznie głębiej, wykracza­
ją poza czterdziestolecie. Nie
zapisywaliśmy od początku
ani historii narodu, ani też
historii polskiego socjalizmu,
którego twórczy zaczyn tkwił
w dziejach ruchu robotniczego,
w intemacjonalistyeznym dzie­
dzictwie pokoleń polskich bo­
jowników o wolność naszą i
waszą ora® w wielu innych
elementach składających sie
na bogate historyczne podłoże
powojennego budownictwa
socjalizmu w naszym kraju.
Nasze dziedzictwo pojmujemy
zresztą szerzej, aby użyć słów
deklaracji — „jesteśmy spad­
kobiercami tradycji walk o

niepodległość narodową i spra­
wiedliwość społeczną, o socja­
listyczną Polskę. Pielęgnuje­
my i będziemy rozwijać wszy­
stko, co w polskiej historii
było patriotyczne i postępowe,
przezwyciężając to, co błęd­
ne i szkodliwe, co powinno
pozostać tylko przestrogą”.

— Co można powiedzieć od­
nośnie rezonansu deklaracji
wśród młodzieży polskiej, Ja­
ko że to właśnie do niej kie­
rowane są wprost zawarte w

dokumencie treści?
— Istotnie, młode pokolenie

Palników, to jeden z najważ­
niejszych adresatów dekla­

Delegacja z Mongolii
w Zakopanem

W Zakopanem przebywa
5-osobowa delegacja Komi­
tetu Centralnego Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewo-
lucyjnej i Centralnej Rady
Mongolskich Związków Za­
wodowych z przewodniczą­
cym Związków Zawodo­
wych Pracowników Rolnic­
twa Szomboi Pyncyn. Mon­
golscy goście zwiedzili do
tej pory Warszawę, Kra­
ków a odwiedzą jeszcze O-
święcim. W Komitecie
Miejskim PZPR w Zakopa­
nem mongolscy goście za­
poznali się z najważniej­
szymi problemami społecz­
nymi i politycznymi regio­
nu tatrzańskiego.

Z dalekopisu
(s) Z przebiegiem prae

żniwnych zaznajomili się 8
bm. prezes NK ZSL, wice­
premier Roman Malinowski,
sekretarz KC PZPR Zbigniew
Michałek oraz minister rol­
nictwa 1 gospodarki żywno­
ściowej Stanisław Zięba, któ­
rzy przebywali wśród żni­
wiarzy i pracowników zaple­
cza technicznego, i handlowe­
go w kilka eieehanowsklch
gminach.

0 Uroczystym zebraniem
w Klubie lm. Włodzimierza
Pietrzaka w Warszawie
uczcił 8 bm. Klub Literatów
„Krąg” 80. rocznicę urodzin
wybitnego pisarza 1 publicy­
sty — Aleksandra Bocheńs­
kiego. W skierowanym z tej
okazji liście do A. Bocheń­
skiego I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przekazał serdeczne gratula­
cje oraz słowa uznania dla
Jego dorobku pisarskiego
oraz działalności społecznej.
Przewodniczący Stowarzysze­
nia „PAX” Zenon Komender
udekorował A. Bocheńskiego
przyznanym mu przez Radę
Państwa Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia
Polski.

, Wyróżnienie dla

red. J. Hańderka
(Inf. wł.) W Warszawie roz­

strzygnięto doroczny, ogólno­
polski konkurs dziennikarski
na reportaż sądowy, organizo­
wany m. jn. przez Zrzeszenie
Prawników Polskich i redak­
cję „Prawa i Życia”. Przyzna­
no 9 nagród i wyróżnień, z

których jedno otrzymał nasz

redakcyjny'kolega red. Janusz
Hańderek. Gratulujemy! (al)

racji. W końcowej części do*
kumentu zawarty jest apel do
młodej generacji, który od­
wołuje się do naturalnych jej
cech, ambicji, rozmachu, od­
wagi, zapału łamiącego prze­
szkody. Bez tych przymiotów
młodości trudno wyobrazić so­
bie postęp. Z drugiej strony
deklaracja apelu do młodego
pokolenia, aby, darzyło sza­
cunkiem i kontynuowało to

wszystko co trwałe i cenne w

dziele poprzedników. Nie ocze­
kiwaliśmy. że całe młode po­
kolenie przyjmie deklarację
„O co walczymy, dokąd zmie­
rzamy” natychmiast, z zapa­
łem i entuzjazmem, nie o to

przecież chodzi. Młodzi, choć
w znacznej części krytyczni i
nieufni, w przeważającej więk­
szości akceptują ideały socja­
lizmu. Zadaniem deklaracji
jest m.in. przybliżenie tych
ideałów, ich usystematyzowa­
nie i skonkretyzowanie. I w

tym znaczeniu powinna ona

spełniać rolę instrumentu edu­
kacji politycznej i patriotycz­
nego wychowania.

Deklaracja pokazuje też mło­
demu pokoleniu, jakie są cele
partii w poszczególnych dzie­
dzinach i na czym opiera sie
konstrukcja jej programu
działania. W tym sensie mło­
dzi mogą posłużyć się dekla­
racja konfrontując nasze za­
powiedzi'! rzeczywistością, bo
przecież jedną z głównych
cech młodości jest wyczulenie
na zgodność słów z czynami.
Partia nie uniką tego typu
osądu, bo jest o*n potrzebny,
bo tylko ,tą droga odzysku­
je się wiarygodność i zaufa­
nie w młodym pokoleniu.

Lecz przede wszystkim mło­
dzi znajdują w deklaracji
obraz ideałów i celów działa­
nia, itetóye wyznaczają perspe­
ktywę właśnie ich pokoleniom
wych zadań. Socjalizm, to zło­
żony, pełen trudności proces
rozwoju społeczeństwa. Jak
mówił Lenin — zadanie zbu­
dowania dojrzałego socjaliz­
mu stoi przed młodzieżą, któ­
ra wychowana w warunkach
nowego ustroju jest najlepiej
przygotowana do urzeczywist­
niania jego celów. I ta praw­
da nie została bynajmniej
przekreślona w obliczu ostat­
nich polskich doświadczeń u-

zmysłarwiających poważną
skalę rozczarowania młodego
pokolenia wobec wielu cech
naszej rzeczywistości. Pod­
stawowym źródłem tych roz­
czarowań były przecież — o

czym należy, pamiętać — socja­
listyczne kryteria ocen, który­
mi to pokolenie się posługuje.
1 dlatego sądzę, że deklaracja
„O co walczymy, dokąd zmie­
rzamy” jest polityczną i ideo­
wą własnością młodej gene­
racji Polaków.

Rozmawiał:
ADOLF REUT — PAP
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Siatkarki ChRL

mistrzyniami
LOS ANGELES (PAP). Choć

w jedenastym dniu igrzysk O-

limpijskich w Los Angeles toczy­
ła się rywalizacja w 15 dyscy­
plinach sportu, rozdano jednak
tylko sześć kompletów medali.
Dzień przerwy mieli przedsta­
wiciele lekkiej atletyki.

Zloty medal w drużynowym
konkursie skoków przez prze­
szkody zdobyli jeźdźcy USA. W
stawce 14 zespołów zwyciężyli
Amerykanie, wyprzedzając ekipę
W. Brytanii o 24,75 pkt„ oraz

drużynę RFN o 27,25.
Żadnemu z ciężarowców nie

udało się pokonać dotąd bariery
400 kg w dwuboju. Nie uczynił
tego też żaden z przedstawicieli
dziewiątej (przedostatniej) kate­
gorii wagowej — do 100 kg.
Zloty medal wywalczył 24-letni
Włoch Norberto Oberburger —

390 kg. Drugi był Rumun Ste­
fan Tasnadi — 380 kg, a trzeci
Amerykanin Guy Carlton 377,5
kg. Złoty medal Oberburgera
jest pierwszym olimpijskim
triumfem sztangisty włoskiego
od 1924 r.

Turniej koszykarek zakończy!
się zgodnie z przewidywaniami.
Zloty medal zdobyły Amery­
kanki, pokonując zdecydowanie
w finale zespół Korei Płd. 85:55.
Jest to pierwszy zloty medal
dla żeńskiej ekipy USA. W po­
przednich dwóch olimpiadach,
gdzie rozgrywano turniej ko­
szykarek, triumfowały repre­
zentantki ZSRR.

Do meczu o brązowy medal
stanęły też drużyny reprezentu­

Nowa kadra hokeistów
Z nowymi nadziejami przy­

stępują polscy hokeiści do sezo­
nu. Po raz kolejny, w marcu

przyszłego roku w Szwajcarii,
walczyć będą o powrót do gru­
py „A” hokejowych mistrzostw
świata Kadrowicze przygoto­
wywali się do sezonu w Cetnie-
wie i Zakopanem. W połowie
sierpnia czeka ich pierwszy
międzynarodowy sprawdzian —

udział w turnieju „Wurmberg-
-Pokal”.

Do RFN wyjedzie 21 zawod­
ników. W naszej drużynie re­
prezentacyjnej . sporo zmian.
Nie ma hokeistów, którzy grali
na olimpiadzie w Sarajewie —

bramkarza Olszewskiego, a tak­
że Zabawy, Cholewy, Nowaka,
Klocka — ciekawostką jest, że

wszyscy są hokeistami sosno­
wieckiego Zagłębia. Z „nowych
twarzy” warto odnotować w
-kadrze, obecność bramkarza Po­
lonii Kukli oraz Krawczyka, Ką­
dziołki, Stebnickiego z Polonii
Bytom — aktualnego mistrza
Polski. Sosnowiczanie oddali

Błękitni Kielce

w ładownikach

Wczoraj odbyło się losowanie
1/16 Pucharu Polski. Mecze ro­
zegrane zostaną 15 sierpnia. Pił­
karze Jadowniczanki, którzy spra­
wili w poprzedniej rundzie dużą
niespodziankę, tym razem podej­
mują na własnym boisku Błęki­
tnych Kielce. Stadion w Jado-
wnikach zapełni się zapewne
znów do ostatniego miejsca. Go­
spodarze zapowiadają ambitną
walkę i... awans do następnej
rundy pucharu. Krakowski Hu­
tnik grał będzie na wyjeździe z

GKS Tychy.
W zaległym meczu pucharo­

wym Igloopol Dębica wygrał
wczoraj w Skarżysku z miej­
scowym Granatem 2:1 (1:0) i

spotka się w 1/16 Pucharu Pol­
ski ze Stalą Mielec.

Tenisowe wakacje
dla młodzieży

Krakowska Spółdzielnia Mie­
szkaniowa, Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci i TKKF Kozłówek
organizują od poniedziałku pół­
kolonię tenisową dla młodzieży
do lat 14. Nauka gry w tenisa
odbywać się będzie na osiedlo­
wych kortach. W programie pół­
kolonii przewidziano ponadto m.

in. wycieczkę do Chorzowa, zaję­
cia na basenie. Dzieci otrzymają
także posiłek regeneracyjny. Za­
pisy pod numerem telefonu
55-07-46. Ilość miejsc ograni­
czona.

Tenisowe Grand Prix
Krakowskie TKKF wraz z re­

dakcją „Echa” organizuje dziel­
nicowe turnieje tenisowe Grand
Prix na kortach TKKF „Alki”
oraz klubów Cracovia, Hutnik i
Olsza w najbliższą sobotę 11

sierpnia. Zgłoszenia przyjmuje
biuro ZW TKKF ul. Manifestu
Lipcowego 27 (II piętro) w go­
dzinach 9—15. Ilość miejsc ogra­
niczona.

Express Lotek
5, 12, 17, 24, 32

Mały Lotek

Ilos.:1,5,19,31,35
II los.: 4, 8, 10, 11, 21

Nad morze...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poza tym Krakowska Fabry­
ka Mebli dysponuje wolnymi
miejscami na wczasy do Pod-

dąbia k/Słupska — w drugiej
połowie sierpnia. Cena jedne­
go skierowania wynosi 10,6
tys. zł.

Tradycyjnie sporo wolnych
miejsc jest nad morzem. I
tak: „Naftochesn” (teł.
21-59-08) w drugiej połowie
sierpnia ma wolne miejsca do

jące kontynenty: amerykański -*

Kanada i azjatycki — ChRL.
Tym razem lepsze okazały się
koszykarki ChRL, wygrywająe
63:57 i zdobywając brązowy me­
dal.

Niespodziankę natomiast za­
notowano w finale turnieju ju-
doków, ważących nie więcej nii
78 kg. Faworyzowany Ńeil A-
damms z W. Brytanii dotarł co

prawda do finału, ale przegrał
w nim z reprezentantem RFN
Frankiem Wieneke przez ippon.
Poza podium znalazł się repre­
zentant Japonii Hiromitsu Ta-
kano, który w pojedynku „o-

statniej szansy”, a jego stawką
był brązowy medal, przegrał z

Rumunem Mirceą Fraticą. Dru­
gi brązowy medal wywalczył
Francuz Michel Nowak.

Złoty medal w turnieju dru­
żynowym florecistek wywalczy­
ła RFN, pokonując w finale
Rumunię 9:5, a brąz przypadł
Francji po zwycięstwie nad
Włochami 9:7.

Sporo emocji dostarczył fina­
łowy mecz siatkarek. Mimo że
gospodarze zawiedli się na grze
drużyny amerykańskiej, to

jednak mecz dostarczył wielu
wrażeń. Reprezentantki ChRL

pokonały USA 3:0 (16:14, 15:3,
15:9), ale od wyniku bardziej
interesująca była gra zwycięż­
czyń. Zaprezentowały siatkówką
na bardzo wysokim poziomie,
imponując świetnym wyszkole­
niem technicznym, skocznością
i zwinnością.

prym Polonii nie tylko w roz­
grywkach ligowych, tracąc na

rzecz bytomian tytuł mistrza
Polski. „Oddali” też „poloni­
stom’’ wiele miejsc w kadrze.
Ponadto do drużyny reprezen­
tacyjnej powrócił Pawlik z Cra-
covii, w kadrze znalazło się
miejsce i dla innego krakowia­
nina — Stebleckiego. Z Podhala

Nowy Targ w kadrze znaleźli
się: Samolej, J. Szopiński, R.

Szopiński, Ujwary, Jachna, Gu­
zy i Chowaniec.

Trenerzy Leszek Lejeżyk i Je­
rzy Mruk od ubiegłego miesią­
ca pracują z kadrą. Szukają
optymalnego składu. Stąd za­
pewne tyle zmian wśród kadro-
wńcżów, stąd próby sprawdze­
nia na międzynarodowej are­
nie nowych zawodników, no­
wych zestawień poszczególnych
formacji. Pierwszą przymiarkę
dla kadry stanowić będzie tur­
niej w RFŃ, następną — we

wrześniu — turniej „Sowietskie-
go Sportu”. A potem — roz­
grywki ligowe—

Wygrana Hutnika
Piłkarze drugoligowego Hutni­

ka rozegrali wczoraj towarzyski
mecz z trzecioligową Garbarnią,
wygrywając 2:0 (1:0). Bramki-

zdobyli Sysło z karnego i Fajt.
Hutnik: Holocher (Kocoń) —

Kil (Słowakiewicz), Kot, Walan-
kiewicz, Bolek — Sysło (Bar­
giel), Cyniewski (Pawlikowski),
Smagacz — Orzeł, Fajt (Migdał),
Szczecina.

Trener „hutników” J. Wójcik
był zadowolony z formy, jaką
zaprezentowali jego podopieczni
w ostatnim meczu sparringo-
wym przed rozpoczęciem ligi.

Szachy na Kozlówku

Ognisko TKKF Kozłówek zor­
ganizowało otwarty turniej sza­
chowy, w którym pierwsze miej­
sce zajął M. Dulot, przed fu
Stachem i K. Rybińskim.

Komunikat

Sekcja Piłki Nożnej GTS Wisła
Kraków, Koło Sympatyków Wi­
sły organizują zebranie z u-

działem działaczy, zawodników,
kibiców i sympatyków. Zebra­
nie ma charakter organizacyj­
no-informacyjny i odbędzie się
dziś o godz. 16.30 na stadionie

przy ul. Reymonta 22.

W kilku wierszach

0 Pierwsza runda międzyna­
rodowego turnieju tenisowego
Grand Prix w Cleveland przy­
niosła kilka niespodzianek. Z

turniejem pożegnał się rozsta­
wiony z nr 1 Johan Kriek prze­
grywając z Davidem Dowlenem
2:6, 6:4, 1:6.

Z boisk piłkarskich
0 Skutecznością popisali

na kilka dni przed inauguracją
sezonu ligowego piłkarze Ruchu
Chorzów. W towarzyskim me­
czu z beniaminkiem ligi wę­
gierskiej Esse Eger „niebiescy”
wygrali 7:1 (5:0).

0 Pierwsze miejsce w mię­
dzynarodowym turnieju piłkar­
skim w Genewie zajął brazylij­
ski zespół Botafogo wygrywając
w finale z Evertonem 1:0, W
meczu o trzecie miejsce, Paris
SG zwyciężył Servette Genewa
2:1.

we wrześniu
Władysławowa, krakowski od­
dział ZUS (tel. 33-57-28 lub

33-81-08) proponuje we wrze­
śniu wypoczynek w Pobieró-
wie i Darłówku, a Przedsię­
biorstwo Budownictwa Ogól­
nego w Ustce i Łebie — także
w terminie wrześniowym. Na­
tomiast na przełomie sierpnia
1 września OST „Gromada” w

Busku Zdroju, ma wolne
miejsca w Kołobrzegu i
Sztutowie. Telefon do Busk
— 30-01. (mm/
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Z
apotrzebowanie Krakowa w

wodę mineralną to problem
na czasie nie tylko dlatego,
że w sierpniowym upale
każdy pragnie tego napoju
bardziej niż kiedykolwiek.

Nikt przecież — również w pozo­
stałych porach roku — nie chce się
skazywać na picie „fenolówki” z

kranu. Pozostaje więc mineralna,
a jak mineralna, to najlepiej oczy­
wiście „kryniczanka”. Coraz wię­
cej mieszkańców Krakowa zaopa­
truje się w wodę do picia, albo do
celów kuchennych, w różnych miej­
skich studniach lub w ujęciach wo­
dy źródlanej jak np. w Bronowicach
Małych.

Wracając jednak do dostaw dla
Krakowa butelkowanych wód sto-

liona „piwnicząnki” z zakładu w

Piwnicznej. Krakowska hurtownia
przeznacza dla handlu miejskiego 10
milionów butelek wody, dla placówek
handlu wiejskiego około 2 miliony
butelek i dla zakładów 5 milionów
butelek. Do bilansu zaopatrzeniowe­
go Krakowa w wody mineralne na­
leży zaliczyć także 3—4 miliony bu­
telek wody mineralnej „krakowia n-

ka” pozyskiwanej w Pi P. „Zespołu
Uzdrowisk Krakowskich”. Łączna
ilość wód mineralnych sprzedawa­
nych w Krakowie, chociaż wy daj e

się niemała, jest jednak wysoce
niewystarczająca. Do pełnego zao­
patrzenia brakuje bowiem około 4
milionów butelek, głównie „kryni­
czanki”, gdyż ta właśnie woda cie­
szy się najwięfcszjmi powodzeniem.

nego, jakim były lata siedemdziesią­
te, nie znalazł się inwestor skłonny
do sfinansowania budowy choćby
jednego nowego zakładu butelkowa­
nia wód, to trudno liczyć na to,
aby w czasach z kolei największej
posuchy inwestycyjnej jaką przeży*
wamy, znalazła się możliwość „ode­
tkania” zaczoipowaoych ujęć ze

źródłami wody mineralnej. Chociaż
kto wie, czy za kilka lat samorzą­
dne obecnie władze lokalne nie por.
wą się na tego rodzaju inwestycję,
bez oglądania się na centralnego
inwestora i na centralne kredyty.

*

Popularne powiedzenie „tanie jak
woda” przestaje niestety odnosić
się do .wody mineralnej. Jeszcze w

Gdyby jednak była duża podaż
tych wód, gdyby eksploatować ją
z zamkniętych dotąd źródeł, wpły­
nęłoby to prawdopodobnie na o-

bniżenie ceny. Bo, jak na razie, ce­
na 7,50 zł za butelkę „kryniczanki”
nie stała się ceną popytu, jako że

mineralnej nadal brakuje w skle­
pach.^

*

I jeszcze jedno. Działalnością han­
dlową Hurtowni Wód Mineralnych
zajmuje, się kilkanaście pracownic,
które oprócz samej dystrybucji wo­
dy, przyjmują także Codziennie wie­
lu swoich klientów z różnych pla­
cówek handlowych Krakowa i wo­
jewództwa. Zajmowane przez biuro
hurtowni pomieszczenia znajdują

Woda mineraha
i fl

01691433

K
iedy 139 lat temu,
w 1844 roku Józef
Neumann, Julian
Kordębski i Jan
Gotz podpisali kon­
trakt będący aktem

erekcyjnym dzisiejszych
Zakładów Piwowarskich w

Okocimiu, nie przypuszcza­
li,. że może wejść w życie
ustawa o wychowaniu spo­
łeczeństwa w trzeźwości.
Zakład został zlokalizowa­
ny właśnie w tym miejscu
ze względu na tanią silę
roboczą i krystaliczną, aro­
matyczną wodę. Przez pra­
wie 1,5 wieku fuli oko­
cimski zyskał sobie pow­
szechne uznanie u piwoszy
w całym kraju a także za

granicą. Gdy jednak w

minionym tygodniu w pra­
sie podano, że w wyniku
degustacji kilkudziesięciu
gatunków piwa z browa­
rów w całej Polsce „Oko­
cim” przegrał o 8 punktów
rywalizację z bydgoskim
„Kujawiakiem”, postano­
wiłem pojechać do browa­
ru i spytać się o przyczy-

telek. Zabrakło wówczas
pieniędzy. Dzisiaj koszt ca­
łego przedsięwzięcia jest
już dużo wyższy. Trzeba
by wyasygnować ok. 1 mld
złotych. Przedsiębiorstwo
nie ma tylu pieniędzy, zaś
gdy w kraju jest tyle po­
trzeb, trudno wyciągnąć
miliard na rozlewnię piwa.
Chociaż... gdyby całe przed­
sięwzięcie dobrze przekal-
kulować. Nakłady zwraca­
ją się bardzo szybko. Mało
tego, wydatnie powiększa­
ją się możliwości eksporto­
we. Gdyby nie potrzeby
rynku wewnętrznego, to
centrala „Agros” na pniu
sprzedałaby całą produkcję
rozlaną do butelek. Od­
biorcy na Węgrzech, w

Rumunii i Związku Ra­
dzieckim bardzo sobie
chwalą eksportowego fulła.
Szkoda tylko, że jedna
wysłużona linia nie nadąża
z produkcją. Od dawna to

piwo smakuje również pi­
woszom na Zachodzie. Na
kilku targach spożywczych
zebrano medale i na tym

które , są np. w obrocie
„Baltony”. Nasze piwo
sprzedawane jest np. na

promach lub na statkach
za dewizy. Po każdym rej­
sie zostaje bardzo dużo pu­
stych but>lek, z którymi
nie ma có zrobić. Czy ja-
dąc z Gdyni lub Świnouj­
ścia nie można wziąć dó
Okocimia butelek zalegają­
cych składy lub wręcz wy­
rzucanych na śmieci? Je­
dyna. przeszkodą jest, brak
plastykowych kontenerów.
Piwo bowiem dostarczane
jest nad morze w karto­
nach. Gdyby butelki po­
nownie po przywiezieniu z

portów ustawić w maga­
zynie „pod chmurką”, po
małym deszczu kartony
zaczęłyby gnić. Nie ma bo­
wiem w Okocimiu miejsca
zadaszonego na przyjmo­
wanie pustych flaszek.
Każda inwestycja kosztuje,
a skąd na nie brać pienią­
dze?

W browarze miałem o-

kazję próbować rązem z

głównym technologiem kil-lowydh, a także wód leczniczych,
głównym ich dystrybutorem od
25 lat jest Hurtownia Wód Mineral­
nych w Krakowie. Przez długi czas

była ona ekspozyturą Przedsiębior­
stwa Państwowego „Uzdrowiska” w

Krynicy, dla którego Kraków był
najbliżej położonym, największym
odbiorcą „kryniczanki” i innych
wód stołowych oraz wód leczni­
czych w rodzaju „zubera” czy .Ja­
na”.

Od czasu podziału administracyj­
nego tj. od 1975 r. Hurtownia Wód
Mineralnych weszła w skład nowo

powołanej jednostki, jaką jest
Przedsiębiorstwo Państwowe „Ze­
spół Uzdrowisk Krakowskich”, ek­
sploatujące wody w Matecznym i w

Swoszowicach. Niemniej Hurtownia
Wód Mineralnych występująca obe­
cnie w stosunku do P. P. „Uzdro­
wiska” w Krynicy już. jako jeden
z jego klientów, nadal jest -głó­
wnym dostawcą wody mineralnej
dla Krakowa. Hurtownia sprowadza
rocznie około 16 milionów butelek
„kryniczanki” o pojemności 0,33 litra
każda i 500 tys. butelek wód leczni­
czych (0.5 litra), sprzedawanych w

pijalniach przy ul. św. Jana, na o-

siedlu Azory, w Nowej Hucie i w

Podgórzu. Ponadto Kraków otrzy­
mać ma do końca tego roku 1,4 mi-

Gdyby jednak porównać spożycie
wód mineralnych w Polsce z innymi
krajami, okazałoby się, że jest ono

bardzo skromne. W Szwecja,' gdzie
'

pije się stosunkowo niewiele wód
stołowych, wśród krajów zachodniej
Europy i tak spożycie to jest dzie­
sięciokrotnie większe niż w Polsce.

❖
Spożycie to byłoby w naszym

kraju jednak wyższe — i ' nie bra­
kowałoby mineralnej nawet w se­
zonie letnim, gdyby . choć w części
wykorzystywane były nie tknięte do­
tąd zasoby v,-ód mineralnych w wo­
jewództwie nowosądeckim. Okazuje
się bowiem, że istniejące w tym
województwie rozlewnie pozyskują
łącznie około 85 milionów butelek
wody stołowej, gdy nie wykorzysty­
wane jej zasoby przekraczają 216
metrów sześciennych na godzinę. Z

porównań tych wynika, że stopień
wykorzystania wód stanowi zale­
dwie 13 procent. Złoża wód — o -

bok pięciu czynnych ujęć — wy­
stępują w 19 miejscowościach, z

czego w 8 z nich — według aktual­
nego starau rozpoznania geologiczne­
go — zasoby te nadają się do celów
butelkowania.

Jak na razie można sobie nad tą
sprawą tylko pobiadolić. Jeżeli bo­
wiem w okresie boomu tnwestycyj-

latach siedemdziesiątych za butelkę
„kryniczanki” płaciliśmy w skle­
pach 1,50 zł. Stopniowo jednak cena

jej rosła — najpierw na 2 złote, pó­
źniej na 2,50 zł, by w roku ubie­
głym podskoczyć do zł 5,80. Wre­
szcie w tym roku „kryniczanka”
początkowo kosztowała 6,50 zł a od
lipea już 7,50 zł. Tak więc jeden
litr .kryniczanki” kosztuje obecnie
22,50 zł. Jest to cena o 4,50 zł wy­
ższa od jednego litra mleka pełno-
tłustego, które kosztuje 18 zł. Mi­
neralna nie jest zatem „tania jak
woda”, co niejednego na pewńo
zdziwi, gdyż koszt jej „wyproduko­
wania” polega głównie na napeł­
nieniu nią butelki.

Dostawcy mineralnej tłumaczą je­
dnak, że rosną ich koszty, w tym
głównie wydatki na: energię, trans­
port, środki czystości, kapsle do za­
mykania butelek, pojemniki plastyko­
we i same butelki. Wysokie są koszty
przy rekonstrukcji i modernizowaniu

ujęć wody. Znaczny zakres tych ro­
bót prowadzi się głównie w Kryni­
cy, od których zależeć będzie dal­
sza przyszłość funkcjonowania źró­
deł „kryniczanki”. Tymczasem za­
kłady butelkowania wód mineral­
nych nie otrzymują znikąd żadnych
dotacji, muszą na siebie zarobić,
przy' czym zadowalają się niewyso­
kim zyskiem.

się przy ul. św. Jana 3- Niedawno
zapadła decyzja w sprawie oddania
pomieszczeń biurowych hurtowni
dla Przedsiębiorstwa Państwowe­
go „Desa". Nie mamy nic przeciw­
ka wykwaterowaniu nas z dotych­
czasowego lokalu w inne miejsce
—

* wyjaśnia kierowniczka hur­
towni pani IRENA PILCH -

byleby tylko warunki pracy w no­
wym miejscu nie były gorsze od o-

becnego, Tymczasem w proponowa­
nym lokalu przy ul. Solskiego 18
warunki te są dla nas nie do przy­
jęcia. Tu mamy urządzenia wodo­
ciągowe i sanitarne, centralne o-

grzewanie { niezbędne wyposażenie
techniczne m. in. teleks konieczny
do łączności z kontrahentami. Na­
tomiast nowy lokal faktycznie po­
zbawiony jest tych urządzeń. Tru­
dno też mówić o przystosowaniu
ich do naszych potrzeb, skoro cały
budynek wymaga kapitalnego re­
montu.

Wydaje się, .że wykwaterowanie
biura hurtowni do innego lokalu
na zasadzie tylko pozbycia się obe­
cnych użytkowników bez pomyśle­
nia o odpowiednich dla nich warun­
ków pracy, nie jest decyzją w pei-
ni słuszną i sprawiedliwą,

TADEUSZ STEC

W restauracjach może hyc więcej piwa beczkowego

czekają
na decyzje

B
rygady nie są nowym
przedsięwzięciem w

radzieckiej gospodar­
ce. Zaczęły powsta­
wać w ZSRR, jeszcze
w latach trzydzie-

rtych, w okresie pierwszych
pięciolatek. W ciągu pięćdzie­
sięciu lat swojego istnienia
brygady wniosły znaczny wkład
w rozwój radzieckiej gospodar­
ki. W okresie znacznych przy­
rostów produkcji i wysokiej
jakości produkcji — kolek­
tywne formy pracy stanowią
podstawę działalności gospo­
darczej. Tylko w radzieckim
przemyśle działa obecnie 1309
tys.. brygad.

...To było przed kilku laty
Brygada NIKOŁAJA ŻŁOBI
NA zawarła umowę z admini­
stracją przedsiębiorstwa bu­
dowlanego w podmoskiew­
skim mieście Zielenogradzie.
Budowniczowie postanowili
wznieść 15-piętrowy dom bu­
dowany z cegły, zaś kierowni­
ctwo przedsiębiorstwa zobo­
wiązało się zapewnić im nie­
zbędne warunki do nieprzer­
wanej pracy. Brygada posta­
nowiła wziąć odpowiedzialność,
za materiały potrzebne dó bu­
dowy, termin i jakość robót
oraz za dotrzymanie dyscy­
pliny technologicznej.

Wedle umowy, jeżeli bryga­
da wybuduje dom przed ter­
minem i zaoszczędzi część ma­
teriału, wówczas wzrosną pre­
mie robotników. Ale' wszyst­
kie możliwe niedoróbki będą

SYSTEM BRYGADOWY
(Agencja Prasowa „NOWOSTI”

specjalnie dla „GAZETY KRAKOWSKIEJ”)

opłacane z dochodów robotni­
ków.

Nikołaj Ztobin przyjął kie­
rownictwo jednej Z gorszych
brygad, do której weszło ok.
10 pracowników z jego po­
przedniego kolęktywu, W bry­
gadzie byli i wysoko kwalifi­
kowani pracownicy, i rozpo­
czynający dopiero pracę, byli
także „urodzeni w niedzielę”.
Słowem typowa dla naszych
czasów brygada budowlana.

Tym bardziej zaskakujący
był uzyskany przez nią rezul­
tat. Obiekt oddano „pod klucz”
o 80 dni wcześniej. Zaoszczę­
dzono 25 tys. rubli. A kolej­
ny dom brygada wzniosła je­
szcze szybciej, . zmniejszając
nakłady w porównaniu z umo­
wą, W niezmiennym prawie
składzie brygada Nikołaja
Złobina pracuje do dzisiaj.

Ta metoda, którą w ZSRR
nazywa się obecnie „złobiń-
ską”, jest szeroko naśladowa­
na w gospodarce ZSRR i znaj­
duje również naśladownictwo
w innych krajach socjalistycz­
nych. Obecnie w brygadach
jest skupionych ok. 60 proc,
zatrudnionych w radzieckim
przemyśle. Prawie połowa z

nich pracuje na zasadzie o-

trzymywania wynagrodzenia
opartego o końcowe rezultaty
każdego robotnika. Indywidu­
alny zarobek w brygadzie jest
zależny od wkładu pracy po­
szczególnych robotników. Pod­
stawowa płaca zależy od każ­
dego pracownika i osiągnię­
tych przez niego rezultatów
Zarobek zależy od wkładu
pracy i przepracowanego cza­
su, zaś dodatkowe premie dzie­
li sie w zależności od wkła­
du pracy poszczególnych człon­
ków brygady. Zebranie bry­
gady. względnie rada bryga­
dy, ocenia wkład pracy po­
szczególnych członków, złożo­
ność . ich pracy, docenia war­
tość poszczególnych zawodów
członków brygady. Ale waż­
nym elementem przy ocenie
pracy jest dyscyplina praco­
wnicza.

Brygada — to wspólna od­
powiedzialność za ostateczne

rezultaty prący. Wspólna ro­
bota rozwija poczucie wzajem­
nej odpowiedzialności za pra­
cę. Przykładowo, w brygadzie
Złobina znacznie zmienił się
stosunek wszystkich członków
brygady do otrzymywanych

materiałów. Jeżeli wcześniej
nikogo nie niepokoiły pękające
przy, rozładunku elementy
ścienne, rozbite szkło okien­
ne, odłamki cegły, to obecnie
pracownicy wzięli, na siebie
pełną odpowiedzialność za wy­
konanie planu. Obok marno­
trawstwa materiałów budo­
wlanych nikt nie przechodzi
obojętnie.

W leningradzkim przedsię­
biorstwie przemysłu maszyno­
wego imienia Karola Marksa
nowy system jako pierwszy
przyjęła brygada tokarzy z o-

środka badawczo-rozwojowe­
go. Mówi o tym brygadzista
GEORGIJ KONONOW.

— Z zewnątrz wszystko wy­
glądało jak. do tej pory. Te
same tokarki, identyczna praca
na dwie zmiany. Jednak lu­
dzie zmienili stosunek do sa­
mej pracy. Tokarz np. nie za­
stanawia. się, czy lepiej wyko­
nywać ten czy inny detal, bo­
wiem wszysey pracujemy na

ostateczny rezultat brygady.
Pracownikowi można zlecić
typowe dla niego operacje,
przy których wykaże się on

wysoką wydajnością. Pod ko­

niec zmiany pracownik odda-
je maszynę następcy bez prze­
glądów. Wszystko to pozwala
podnieść jakość prac i zwięk­
szyć wydajność. W tej sytua­
cji wszystko jest wspólne —

obrabiarki, oprzyrządowanie, a

przede wszystkim — rezultat.
Przy kolektywnych formach

pracy młodzież szybciej staje
się kwalifikowanymi pracow­
nikami. Pozostali członkowie
brygad tym chętniej im poma­
gają. Swoich zainteresowań
pracownicy nie rozdzielają na

„moje” i „nasze”. Brygada
stanowi bowiem dobrowolne
zrzeszenie pracowników, wy­
bierających spośród siebie bry­
gadzistę. I od jego osobowości
zależy, jaki będzie klimat w

brygadzie.
Doświadczenia brygadowego

systemu pracy dowodzą, że w

opracowaniu i wykonaniu
pianowych zadań ogromną ro­
lę odgrywa kolektyw a tak­
że poszczególni jego członko­
wie. Rozwój brygadowego sys­
temu pracy w ZSRR jawi się
w centrum zainteresowania
władz partyjno-państwowych.
Dowodem tego jest stwierdze­
nie Konstantina Czernienki na

spotkaniu z pracownikami
moskiewskiej fabryki „Sierp i
młot”, że „znaleziono właści­
wy sposób połączenia indywi­
dualnych interesów robotni­
ków, kolektywów pracowni­
czych i społeczeństwa’’.

OLEG ŁAJNE (APN)

nę „obniżenia lotów”. Po
rozmowie z zastępcą dyr.
ds. handlowych IRENĄ
MASZTALERZ i po degu­
stacji piwa uspokoiłem się,
że jednak z fulłem oko­
cimskim nie jest źle.

Roczna produkcja piwa
wynosi obecnie w czterech
zakładach w Okocimiu, Ję­
drzejowie, Krakowie i Gry­
bowie 980 tys. hektolitrów.
Z tej ilości najwięcej wy­
twarza zakład w Brzesku,
Zmiany podziału admini­
stracyjnego kraju dopro­
wadziły do paradoksalnej
sytuacji, gdy nagłe poszczę-.
gólne zakłady znalazły się
w 'czterech wojewódz­
twach: tarnowskim, nowo­
sądeckim, kieleckim i kra­
kowskim. Polska dzielnico­
wa ma swoje prawa i wca­
le nie jest łatwo takim
rozparcelowanym organi­
zmem gospodarczym kiero­
wać. W Okocimiu obecnie
produkuje się następujące
gatunki piwa: „zagłoba”,
„porter", „karmelowe”,
„specjał jasne”, „eksporto­
we” i dwa nowe gatunki,
które są na rynku od bie­
żącego roku: „kapitańskie”
i „dubeltowe”. 80 proc,
produkcji trafia do beczek
— tymczasem klienci chcą
brać każdą ilość piwa w

butelkach. Obecnie są na­
wet nie wykorzystane linie
technologiczne do napeł­
niania beczek. Gastronomia
od momentu wprowadze­
nia w życie ustawy o wy­
chowaniu społeczeństwa w

trzeźwości nie sprzedaje
już takiej ilości piwa jak
dawniej. Z. jednej strony
bierze się to z powodu
sprzedawania piwa dopiero
od godziny 13. Można się
też; doszukać niechęci wy­
nikającej z niskiej, 25-
procentowej marży. Usta­
wa antyalkoholowa może
nie podcięła skrzydeł bro­
warom, w każdym razie
połączenie jej z wymoga­
mi reformy gospodarczej
nie, jest łatwe.

W latach 1976—77 opra­
cowano założenia technicz­
ne nowej linii technolo­
gicznej do napełniania bu-

się skończyła nasza szarża
na dewizowe rynki. Po
prostu nie możemy speł­
nić warunków dotyczących
różnorodności opakowań.
W wielu krajach nie poda-
je się flaszek o pojemności
pół litra. Miejscowe prze­
pisy dopuszczają w obro­
cie butelki 0,355 1 lub 0,375
litra. Są również przyzwy­
czajenia klientów. Za gra­
nicę wysyłamy ók. 100 tys
hektolitrów, z tego na Za­
chód ledwie 1 tys. hekto­
litrów. Stałym odbiorcą
jest' firma pana Stawskie­
go ze Stanów Zjednoczo­
nych,' który co roku kupu­
je 500 hektolitrów piwa
dla potrzeb polonijnej
klienteli. Transport odby­
wa się do Chicago polski­
mi statkami handlowymi.
Dla przemysłu piwowar­
skiego zakupy wyposażania
technicznego są dokonywa­
ne na rynku dolarowym,
Czy naprawdę nie warto

zainwestować, by potem
zbierać owoce w postaci
większego eksportu?

Osohny problem to fla­
szki. Zgodnie z umowami
za granicę należy wysyłać
piwo nalewane w nowe

butelki, prosto z huty. Zę­
by nie było niedomówień,
pobierana jest za nie kau­
cja. Największym dostaw­
cą butelek są huty sżkła w

Jarosławiu, Wyszkowie i
w Uściu. Teraz przemysł
szklarski . podpisał atrak­
cyjny kontrakt... na eks­
port półlitrowych butelek
m. in. do Austrii. Dlatego
też brakuje ich dla krajo­
wych odbiorców. Oczywi­
ście wszyscy potrzebują
dewiz i za eksport są roz­
liczani przez własne mini­
sterstwa. Czy jednak nie
wydaje się możliwe, by w

ramach kaucji za wysyłkę
piwa na eksport nie prze­
lewać hutom zysków z ty­
tułu sprzedaży butelek?
Pozornie to jest proste, ale
tutaj są pieniądze przeli­
czone z rubli, tam z dola­
rów. Poplątanie pojęć eko­
nomicznych. Jest jeszcze
nadal nie rozwiązana spra­
wa s pustymi butelkami,

ku rodzajów piwa i mogę
uspokoić piwoszy. Wewnę­
trzna kontrola połączona z

ciągłymi badaniami orga­
noleptycznymi oraz che­
micznymi nie pozwała na

obniżenie się marki. Gor­
sza jakość bierze się stąd,
że część rozlewni w gmin­
nych spółdzielniach nie
ma najlepszych warunków
produkcyjnych. Nie zawsze

zachowana jest odpowied­
nia temperatura piwa.
Gdyby zająć się również
wyposażeniem handlu w

chłodzone magazyny do
przechowywania dostarczo­
nych transportów piwa,
trzeba by napisać zupełnie
nowy materiał. ‘

Tymczasem wszyscy cze­
kają na decyzje poszcze­
gólnych rad narodowych
dotyczące wcześniejszej
sprzedaży piwa. Tak się
nieszczęśliwie złożyło, że
akurat w sierpniu wypadły
wakacje dla radnych. Po
długiej kampanii wybor­
czej i inauguracyjnych se­
sjach odpoczynek się nale­
ży. Szkoda tylko, że przez
całe wakacje obowiązywać
będą stare zasady sprze­
daży piwa, które przynio­
są ograniczenie zysków
browarów, gastronomii itp.
Wydział Handlu i Usług
UM Krakowa przygotował
już takie wystąpienie do
Rady Narodowej. Zostanie
ono przedstawione odpo­
wiedniej komisji do wstęp­
nej akceptacji. O zajęcie
stanowiska zostanie oczy­
wiście poproszony Społecz­
ny Komitet Antyalkoholo­
wy. Skoro jednak w Po­
znaniu udało się sprawę
bardzo szybko załatwić,
jeszcze przed wakacjami,
wydaje się, że nikt nie po­
winien mieć zastrzeżeń
także w Krakowie.

Wszystko jednak wska­
zuje na to, że do „Haweł-
ki” na piwo przed godziną
trzynastą pójdziemy do­
piero we wrześniu.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

R
eforma gospodarcza w

swoim wymiarze mi­
kroekonomicznym o-

znacza amiany w sy­
stemie funkcjonowania
przedsiębiorstw. Obej­

mują one .przede wszystkim
przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne, a zwłaszcza państwowe,
których model działania, ja­
ko dysponenta użytkowanych
przez nie środków produkcji,
nie został ukształtowany w spo­
sób satysfakcjonujący społe-
czeństwp. W tym swoim wy­
miarze ' reforma w znacznie
mniejszym stopniu dotyczy se­
ktora prywatnego. W dziedzinie
bowiem wewnętrznych .mecha­
nizmów funkcjonowania pry­
watnych jednostek produkcyj­
nych niewieje można i należy
zmieniać. Reforma gospodar­
cza ma jednak również swój
wymiar makroekonomiczny,
który polega na zmianie wa­
runków, w jakich funkcjonu­
ją przedsiębiorstwa i tym sa­
mym w jakich fukcjonuje ca­
ła gospodarka narodowa. W

tym swoim wymiarze reforma
gospodarcza powinna wpływać
również na zmianę warunków

funkcjonowania i rozwoju se­
ktora prywatnego (...)

Sektor nie uspołeczniony w

przemyśle wytwarzał w 1981 r.

2,5 proc, produkcji globalnej,
zatrudniając jednocześnie 5,7
proc, siły roboczej zaangażo­
wanej w tym dziale wytwór­
czości. Jeszcze węższy zakres
miał prywatny sektor w han­
dlu i w gastronomii, gdzie na

12 tys. sklepów oraz 4 tys. za­
kładów gastronomicznych
przypadało 49 tys. zatrudnio­
nych (w tym około 8 tys. osób
na podstawie umowy o pracę).
W przypadku tej sfery dzia­
łalności gospodarczej tak
ilość punktów usługowych, jak
i zatrudnionych w. nich ludzi
wzrosłaby kilkakrotnie, gdy-
byśmy powiększyli ją o zakła­
dy prowadzone na zasadach
umowy agencyjnej. Chociaż

agenci działają według po­
dobnych reguł postępowania
jak właściciele prywatnych
zakładów, to jednak ze wzglę­
du na charakter własności u-

żytkowanych przez nich zaso­
bów. zaliczani są do sektora

uspołecznionego. (...)
Przytoczone powyżej liezby

wskazują na — przeciętnie,
rzecz biorąc —- małe rozmiary
prywatnych jednostek produ­
kcyjnych i usługowych. Tak
na przykład średnie zatrud­
nienie (bez uczniów) w zakla-

Miejsce sektora prywatnego
w nowym systemie gospodarczym

Za czasopismem „Ekonomista , kwartalnikiem będą­
cym organem Komitetu Nauk Ekonomicznych Polskiej
Akademii Nauk, Instytutu Nauk Ekonomicznych PAN i

Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego publikujemy
fragmenty opracowania Jędrzeja Lewandowskiego „Miej­
sce sektora prywatnego w nowym systemie góspodar-
osym”. Jest to referat przygotowany na konferencję Ko­
mitetu Nauk Ekonomicznych PAN i PTE t początkiem

ubiegłego roku. Dlatego właśnie większość danych licz­
bowych odnosi się do roku 1981.

Omawiając rolę sektora prywatnego w ramach reformy
gospodarczej autor celowo pomija problematykę związa­
ną z działalnością gospodarczą na terenie Polski zagra­
nicznych osób fizycznych i prawnych (czyli inaczej mó­
wiąc firm polonijnych). Do sprawy tej, w oparciu o naj­
nowsze dane z 1984 r. powrócimy na łamach „Realiów”
za tydzień.

dzie rzemieślniczym w 1981 r. rzecz biorąc, podobne zasoby
wynosiło niespełna dwie oso- siły roboczej jak prywatne
by (1,83). Wskazując na małe zakłady funkcjonujące w sfe-
rozmiary jednostek produk- rze pozarolniczej — dysponu-
cyjnych funkcjonującyh w ją jednak znacznie większymi
sektorze prywatnym, należy materialnymi zasobami wy-
zwrócić uwagę na istniejące twórczymi. Dotyczy to zwłasz-
również w tej dziedzinie róż- cza posiadanych zasobów zie-
nice pomiędzy rolnictwem i ml, a także środków produk-
pozarolniczą sferą gospodarki, cjł, których wartość przypa-
Indywidualne gospodarstwa dająca na 1 zatrudnionego w

rolne posiadająe, przeciętnie gospodarstwach chłopskich

przewyższa blisko dwukrotnie dóbr, a zwłaszcza usług, w

poziom istniejący w nie uspo- stosunkowo niewielkich Uo-
łecznionym sektorze przemy- ściach pozwała na elastyczne
słu.(.„) dostosowanie ich charakteru

Małe rozmiary zakładów pro- do Indywidualnych potrzeb
dukcyjnych, nie pozwalając na konsumentów,
osiąganie wysokiej wydajno- Zapotrzebowanie na tego
ści pracy, stwarzają jednak rodzaju wytwórczość nie ma-

korzystne warunki dla zaspo- leje, a nawet wzrasta w mia-
kojenia ważnych potrzeb spo- rę rozwoju gospodarczego,
łecznych. Wytwarzanie w sfe- Wielu konsumentów może wó-
rze pozarolniczej określonych wczas preferować nabycie

droższych wprawdzie towa­
rów, ale lepiej dostosowanych
do ich potrzeb. Powiększa się
wtedy również ilość dóbr
trwałego użytku podlegają­
cych konserwacji i naprawom.
Również w przypadku rolnic­
twa stosunkowo niewielkie
rozmiary gospodarstw stwa­
rzają szczególnie dogodne wa­
runki dla uwzględnienia w

procesach produkcyjnych
zróżnicowanych i często zmie­
niających- się warunków wy­
twarzania. W rozpatrywanych
zakładach producent jest
właścicielem użytkowanych
zasobów, co pozwala na ela­
styczne dostosowanie się do
zróżnicowanych potrzeb po­
szczególnych odbiorców, a tak­
że do zmieniającej się często
sytuacji w dziedzinie zaopa­
trzenia. Wynika to ze szcze­
gólnego rodzaju motywacji,
stwarzanych przez ścisłe po­
wiązanie osiąganych dochodów
z obrotem, a także przez brak
anonimowości działania oraz

istnienie konkurencji ze stro­
ny innych uczestników wy­
miany. Prywatne zakłady po­
trafią również uruchomić pew­
ne rezerwy siły roboczej lub
surowców, które to rezerwy
są niedostępna w ogóle albo

dostępne nie w takim zakre­
sie dla sektorów uspołecznio­
nych. Mogą one również wy­
korzystać powierzchnię nie­
wielkich nieraz pomieszczeń
dla rozszerzenia działalności
usługowej. (...)

Tworzenie sprzyjającej at­
mosfery dla rozwoju drobnej
wytwórczości wymaga odrzu­
cenia poglądu jakoby fakt
istnienia gospodarki socjali­
stycznej musiał oznaczać wy­
łączność socjalistycznych form
gospodarowania, a teza o

przejściowym charakterze dro-
bnotowarowej gospodarki pry­
watnej miała znaczenie ogólne
i powszechnie obowiązujące.
Dowodem na to. że teza ta nie
ma znaczenia ogólnego jest
również doświadczenie tych
krajów socjalistycznych, w

których sektor prywatny wy­
stępuje w szerszym lub węż­
szym zakresie w różnych sfe­
rach gospodarki narodowej.
Trwałość rozpatrywanej for­
my gospodarowania w warun­
kach socjalizmu wynika prze­
de wszystkim z tego, iż drob­
na wytwórfczość także w tym
systemie odgrywa ważną rolę,
a jej funkcjonowanie w po-

(DOKOfJCZENIE NA STR 4)
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Spowiadanie reformy
T

rzeci rok reformujemy naszą go­
spodarką. Z jakim skutkiem?
Takie pytanie zadaje sobie pra­
wie każdy. Czy przyniosła nam

już jakieś zauważalne i odczu­
walne korzyści, czy też stale do

niej dokładamy? O jednoznaczne odpo­
wiedzi niesłychanie trudno, bo tak do­
kładnie to nie wiadomo, ile w wyni­
kach naszej gospodarki już wpływu,
reformy a ile jeszcze skutków kryzysu.
Jeszcze trudniej o obiektywny punkt
odniesienia, bo niemal odruchowo wszy­
stkie liczby, wielkości, procenty i
wskaźniki porównujemy do ostatnich
lat przedkryzysowych, a przecież nawet

wtedy te wszystkie parametry skażo­
no były już nadciągającym kryzysem,
którego jeszcze nawet najodważniejsi
nie dopuszczali do świadomości. A poza
tym jakże trudno wyobrazić sobie co

by było, gdyby reformy nie było i do­
piero tę niemożliwą imaginację nale­
żałoby porównać z rzeczywistością.

Dlatego z dużym zniecierpliwieniem
oczekiwany był „Raport o realizacji i
rezultatach reformy gospodarczej w

1983 r.”, który poniżej omówimy.

Zacznijmy od centrum

Proces usprawniania organizacji .1
funkcjonowania centralnego aparatu
państwowego, wskazany w uchwale
Sejmu z 26 czerwca 1983 roku przebie­
gał w sposób ograniczony. Minister­
stwa działowo-gałęziowe posiadały stru­
kturę ukształtowaną przez reorganiza­
cję przeprowadzoną na mocy ustawy
Sejmu z lipca 1981. Przy czym posta­
nowiono nie wprowadzać żadnych
zmian, koncentrując całą uwagę na do­
stosowaniu sposobów działania poszcze­
gólnych resortów do nowych zasad
funkcjonowania gospodarki.

Analiza wielkości poszczególnych mi­
nisterstw i urzędów centralnych prze­
prowadzona na początku 1984 roku wy­
kazała, że przyjęte przez rząd postano­
wienia o zmniejszeniu rozmiarów ad­
ministracji centralnej zostały wykona­
ne — do tej pory — w niewielkim za­
kresie. Po wyraźnym spadku liczby za­
trudnionych w ministerstwach działo­
wo-gałęziowych w okresie ich łączenia,
nie nastąpiły dalsze istotne zmiany.
Nie można też zaobserwować wyraźnej
tendencji porządkowania wewnętrz­
nych struktur organizacyjnych.

W 1983 roku organom centralnym
podlegało jako założycielom 3314 przed­
siębiorstw, zaś terenowym organom
administracji państwowej 2880 przed­
siębiorstw. W pierwszej grupie doko­
nano 39 zmian w strukturze organiza­
cyjnej przedsiębiorstw. W tym 10 po­
łączeń 1 29 podziałów. Żadne przedsię­
biorstwo nię uległo likwidacji! W 19
przedsiębiorstwach wprowadzono pro­
gramy mające na celu uzdrowienie go­
spodarki, w 9 przypadkach powołano
komisje do zbadania i oceny stanu go­
spodarki przedsiębiorstw, którym grożą
straty. W jednym przedsiębiorstwie u-

stanowiono zarząd komisaryczny. Roz­
patrzono także 42 wnioski o przyznanie
koncesji na samodzielne prowadzenie
działalności eksportowej, z czego 38

zaopiniowano pozytywnie. W przedsię­
biorstwach „terenowych” zarządzono
9 połączeń i 65 podziałów. Co trzecie
z nadzorowanych przedsiębiorstw fun­
kcjonowało poza strukturami zrzesze­
niowymi. W 160 przypadkach wyniki
gospodarcze upoważniały do wszczę­
cia postępowania mającego na celu po­
prawę gospodarowania. Rzecz chara­
kterystyczna, że zaledwie w 31 przy­
padkach zły stan gospodarki zasygna­
lizowały same przedsiębiorstwa, w 167
przypadkach dokonały tego banki, a W
20 organa kontroli państwowej.

Ceny

Nastąpiło pewne uporządkowa­
nie struktury cen zaopatrzeniowych.
Zmniejszeniu też uległa wielkość od­

chyleń cen zbytu podstawowych su­
rowców i materiałów od cen tran­
sakcyjnych uzyskiwanych bądź płaco­
nych w obrocie wolnodewizówym. W

dalszym ciągu jednak w tej sferze wy­
stępowało wiele nieprawidłowości. Naj­
poważniejszą jest dość powszechne nie­
przestrzeganie formuły kosztów uzasad­
nionych jako podstawy do kalkulacji
cen regulowanych. Odbiorcy artykułów
rynkowych i zaopatrzeniowych sprze­
dawanych po cenach umownych tylko
w nielicznych przypadkach korzystali
ze swoich uprawnień I na ogół nie żą­
dali od dostawców kalkulacji. Na 800
zbadanych jednostek w 350 przypad­
kach nie stwierdzono żadnego śladu
prowadzenia negocjacji cenowych. Tyl­
ko 63 jednostki zażądały przedłożenia
kalkulacji i obniżenia ceny oferowa­
nych Im wyrobów, a zaledwie 20 jedno­
stek wynegocjowało obniżenie ceny.

Rząd skorzystał z przysługującego
mu prawa zamrażania cen umownych
artykułów zaopatrzeniowych i inwesty­
cyjnych, a także rynkowych.

Podatki i dotacje
Podatek dochodowy był w 1983 roku

nadal oparty na zasadzie progresji, z

tym, że została ona złagodzona. W bie­
żącym roku podatek progresywny za­
stąpiony został przez podatek liniowy.
W tym zakresie stosowane były liczne
ulgi. Łączna kwota ulg w 1983 roku
wyniosła 76 mld żł, z czego 3/4 stano­
wiły ulgi systemowe, w szczególności
związane z promocją eksportu.

Natomiast podatek obrotowy otrzy­
mał w rozwiązaniach reformy chara­
kter cenotwórczy, tzn. jego stawki są
uwzględniane jako element kalkulacji
przy ustalaniu cen poszczególnych wy­
robów. W 1983 roku nastąpiła znaczna

aktywizacja podatku obrotowego jako
instrumentu przejmowania prizez budżet
państwa wysokich zysków nie zwią­
zanych z efektami gospodarowania.
Wpływy z tego tytułu zwiększyły się w

1982 roku o 618,3 mld zł, a w 1983 ro­
ku o 933,1 mld zł. Ponad 67 proc, wpły­
wów z tytułu podatku obrotowego
przypada na wyroby przemysłu spiry­
tusowego i drożdżowego oraz rafine­
ryjnego. Pomimo zmiany struktury w

dalszym ciągu utrzymuje się znaczny
zakres dotacji. Zmniejszyły się dopła­
ty do nieżywnościowych artykułów
konsumpcyjnych, natomiast wzrosły do
żywności a także do artykułów zao­
patrzeniowych. Dotyczą one głównie
mleka, mięsa i ich przetworów a tak­
że węgla 1 komunikacji.

Zaopatrzenie
Docelowe rozwiązania reformy prze­

widują, że obrót surowcami i materia­
łami będzie oparty na powiązaniach
produkcyjno-zaopatrzeniowych realizo­
wanych na podstawie umów towarowo-

pieniężnych pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi. Głęboki deficyt zaopatrzeniowy
sprawił — że na mocy ustawy o plano­
waniu społeczno-gospodarczym — na

okres przejściowy dopuszczone zostało
stosowanie reglamentacji. Jej formami
— w 1983 roku — było: obowiązkowe
pośrednictwo w obrocie, limitowanie
zużycia paliw i energii oraz — w nie­
wielkim zakresie — rozdzielnictwo. Re­
glamentacją objęto 130 grup surowców
i materiałów o podstawowym znaczeniu
dla gospodarki. Zaopatrywanie przed­
siębiorstw w materiały i surowce po­
chodzące z importu realizowane było
w formie przydziałów dewiz na zaku­
py objęte importem centralnym a tak­
że w formie samofinansowania dewi­
zowego. Na to ostatnie składały się od­
pisy dewizowe, przetargi walutowe oraz

kredyty dewizowe. Te dwie ostatnie
możliwości nie cieszyły się zbytnim za­
interesowaniem przedsiębiorstw. W 9
zorganizowanych dotychczas przetar­
gach walutowych (od marca 1983 do
marca 1984) sprzedano jedynie 717 tvs.
dolarów. Stworzona od września 1983

możliwość zaciągania przez przedsię­
biorstwa kredytu dewizowego spotkała
się z totalnym brakiem zainteresowa­
nia ze strony przedsiębiorstw — żadne
przedsiębiorstwo nie wystąpiło — do
tej pory — z wnioskiem o przyznanie
takiego kredytu!

Samofinansowanie

Zdecydowana większość przedsię­
biorstw osiągnęła dodatni wynik finan­
sowy. Liczba przedsiębiorstw wykazu­
jących straty spadła. Do dyspozycji
przedsiębiorstw pozostało 888,1 mld zł
tj. o ok. 250 mld zł więcej niż w 1982 r.

Z tego 326 mld zł przeznaczono na fun­
dusz rozwoju, 71,8 mld zł pochłonął
PFAZ, a 88 mld zł przekazano na fun­
dusz rezerwowy.

Zrzeszenia
W 10 podstawowych resortach gospo­

darczych działało 159 zrzeszeń. Domi­
nowały zrzeszenia branżowe, powstałe
w 1982 r. na bazie likwidowanych zje­
dnoczeń. Cecha ta dotyczy zarówno
zrzeszeń obligatoryjnych jak i dobro­
wolnych. Tylko w nielicznych przy­
padkach miało miejsce przełamanie za­
sady branżowości.

Same przedsiębiorstwa wykazywały
nikłą aktywność w tworzeniu nowych
struktur organizacyjnych 1 nowych
form współdziałania. W bardzo maiym
stopniu wykorzystano możliwość two­
rzenia przedsiębiorstw wspólnych 1 za­
wiązywania spółek. Miały miejsce je­
dynie pojedyncze wypadki, jak za­
wiązanie spółki przedsiębiorstw prze­
mysłu koncentratów spożywczych „Uni-
sco” oraz spółki eksportowej „Inter-
pegro".

Niepokojącym zjawiskiem w ubieg­
łym roku była odradzanie się w nie­
których środowiskach i organach ten­
dencji do tworzenia dużych, silnie zin­
tegrowanych organizacyjnie struktur
o charakterze branżowym. O ile jest to
uzasadnione specyfiką takich dziedzin
jak energetyka, przemysł węglowy itp.,
to upowszechnianie tego typu organi­
zacji w innych dziedzinach jest sprze­
czne z celami reformy. Zjawisko to jest
o tyle niebezpieczne, że zaostrzające
się warunki ekonomiczne zwiększają
zainteresowanie niektórych słabych
ekonomicznie przedsiębiorstw wchodze­
niem w tego typu struktury i układy
zapewniające parasol ochronny oraz ne­
gocjowanie preferencyjnych warunków
działania kosztem... społeczeństwa.

Generalnie należy stwierdzić, że stan

przekształceń struktur organizacyjnych
w gospodarce jest niezadowalający, a

niektóre tendencje znajdują się w oczy­
wistej sprzeczności z zasadami refor­
my.

Samorządy
W końcu 1983 roku ńa 7813 przedsię­

biorstw sfery produkcji materialnej, sa­
morządy załogi istniały w 6123. Pod
koniec I kwartału br. samorząd pra­
cowniczy działał już w 90 procentach
przedsiębiorstw państwowych zatrud­
niających ok. 8 min pracowników.

Istotnej zmianie uległa także prakty­
ka doboru kadr kierowniczych. Powo­
łano 493 dyrektorów przedsiębiorstw
państwowych w tym 395 w wyniku
konkursu.

Badania, którymi objęto 1050 dyre­
ktorów przedsiębiorstw z różnych ga­
łęzi gospodarki wykazują, że kadra
kierownicza w zdecydowanej większo­
ści (72 proc.) popiera kierunki reformy
gospodarczej realizowanej w naszym
kraju, uznając je za właściwe, odpowia­
dające warunkom gospodarczym i po­
trzebom społeczeństwa. Krytycznie na­
tomiast wypowiada się o jakości nie­
których konkretnych rozwiązań syste­
mowych, o ich nadmiernej szczegóło­
wości — jako czynnikach utrudnia­
jących racjonalizację procesów wy­
twórczych.

JACEK RALCEWICZ

na turystyce

Zgodnie z obowiązującym
od tego roku nowym pra­
wem dewizowym obywate­

le krajów tzw. II obszaru płat­
niczego przyjeżdżając do Pol­
ski zobowiązani są do obowiąz­
kowej wymiany dewiz za każ­

dy dzień pobytu. Ustalone
stawki wynoszą 15 dolarów,
przy czym jeśli sprawa doty­
czy tzw. przedstawicieli Polo­
nii, osób, które utrzymują sta­
łe kontakty kulturalne bądź
handlowe z naszym krajem,
możliwe jest obniżenie obo­
wiązkowej wymiany do 7 do­
larów. Dotyczy to również
młodzieży i studentów — jeśli
posiadają oczywiście odpo­
wiednie dokumenty stwier­
dzające, iż faktycznie uczą się.
Każdorazowo decyzję o obni­
żeniu wymiany, bądź nawet

jej zupełnym zawieszeniu — co

również jest możliwe —podej­
muje kompetentny pracownik
polskiej ambasady lub konsu­
latu.

Powstaje jednak w takim
przypadku trochę bałaganu,
który zapewne wynika z nie­

doinformowania przyszłych
turystów wybierających się do
Polski. Otóż zgodnie z przepi­
sami, w chwili przekraczania
punktu granicznego PRL, obo­
wiązuje konieczność wymiany
dewiz na tyle dni, na ile opie­
wa wiza. Często turyści aseku­
rują się i na wszelki wypadek
zamiast np. 10-dniowej wizy
biorą 21-dniową. Różnicy w

cenie nie ma, ale za to trzeba
wymieniać więcej dolarów.
Często są właśnie kłopoty z

wyegzekwowaniem pienię _zy.

Jeśli pobyt trwa krócej, to

przy wyjeździe przedstawiciel
biura podróży dokonuje, tzw.

rewymiany. Bywa jednak i
tak, że brakuje już polskich
złotówek w portfelu, by wyku­
pić dewizy. Są również takie
przejścia graniczne, gdzie owa

rewymiana jest niemożliwą.

Tak dzieje się np. w Muszy*
nie-Plavću, gdzie zamiast a-

genta „Orbisu” wszystkich
czynności dokonują przedsta­
wiciele Urzędu Celnego. Wy-
daje się potrzebne, by dla u*
łatwienia życia cudzoziem­
com odwiedzającym Polskę
oraz uniknięcia niepotrzebnych
zadrażnień, najważniejsze
punkty prawa dewizowego
odnoszące się do obywateli
państw drugich, opracować w

formie skróconego wyboru i
przesłać do wszystkich pla­
cówek dyplomatycznych, a tak­
że agend „Orbisu”, „Lotu”,
Banku PKO SA oraz armato­
rów morskich. Jeśli chcemy,
by turysta znów do nas wró­
cił i zostawił dla skarbu pań­
stwa potrzebne dewizy, musi-
my dbać o jego interesy.

(żur)

Otrzymaliśmy ostatnio
kilkanaście listów od
Czytelników, listów pi­

sanych z tzw. pryncypialnych
pozycji, zarzucających naszej
„Gazecie”, iż chociaż wyda­
wana jest na terytorium Pol­
ski i płaci się za nią w zło­
tówkach, to jednak w części
informacji mowa jest o dola­
rach USA, czy innych walu­
tach zachodnich, jako pienią­
dzu, w którym transakcja
może dojść do skutku. „Krew
mnie zalewa — czytam w je­
dnym z listów. — Zarabiam
w polskich złotówkach, to­
waru nie ma, a partyjna ga­
zeta propaguje samochody . i
części za dolary. Czy to jest
w porządku, panie redakto­
rze???’’ — pyta Czytelnik.

Przyznają, że zarzut jest na

pierwszy rzut oka poważny.
Zawsze jednak wychodziłem z

założenia, że w obecnej rze­
czywistości nie należy upra­
wiać znanej zabawy dwu-,
trzylatków, kiedy dziecko za­
krywa oczy rękami i woła:
Nie ma mnie, nie ma mnie.
Taką metodę stosowało się
szeroko w latach siedemdzie­
siątych. Jeżeli czegoś nie po­
ruszano na łamach prasy, o-

znaczało to, iż problemu nie
ma. Jestem zdania, że na ła­
mach prasy, a prasy partyj­
nej w szczególności, należy
poruszać jak najszerszy krąg
tematyczny.

Rozumiem, rzecz jasna, iż

posiadacz „malucha”, który
nie .może kupić doń podsta­
wowych części eksploatacyj­
nych za złotówki, może być
rozgoryczony sytuacją możli­
wości zakupu tych części za

waluty wymienialne bądź
bony banku PeKaO. Nie dzi-

W
naszym ulubionym ko­
misie meblowym przy
ulicy Krakowskiej też

widać wakacje — po prostu
ubyło trochę towaru, choć

wiele mebli — widać to po
przecenie — bezskutecznie od
dłuższego już czasu oczekuje
na klienta. Są to przeważnie
meble bardzo efektowne, ale
znacznych rozmiarów i — w

sumie — nie najtańsze. Meb­
le współczesne — jeśli tylko
się pojawią — idą jak przy­
słowiowa woda.

Czarny pancerny fortepian
„StringI” oczekuje na właści­
ciela za 60 tys. złotych. Du­
ży stojący zegar za 95 tys. Są
też dwa wiszące zegary w

ładnych — choć sprawiają­
cych wrażenie bardzo współ­
czesnej rekonstrukcji — Ja­
snych, dębowych, misternie
toczonych i rzeźbionych obu­

Stare meble
dowach za 50 i 52 tys. zło­
tych.

Orzechowa stylizowana se­
kretera potaniała z 245 do
196 tys. złotych. Podobnie po­
taniał tylko z 30 do 24 tys. zł
bardzo piękny olbrzymi stary
kredens z trawionymi szyba­
mi.Z60tys.na48tys.złpo­
taniała stylowa toaletka z

efektownym lustrem i... krze­
słem do kompletu. Nie bra­
kuje też mebli w cenie — jak
na dzisiejsze stosunki — nie­
mal symbolioznej. Trójskrzyd-
lowa toaletka tylko tysiąc
pięćset złotych!

Obrodziły jajowate stoły —

pierwszy kosztuje tysiąc sześć­
set, drugi dwa czterysta, a

trzeei rozkładany wraz z 6

krzesłami potaniał właśnie z

18 tys. zł — o całe dwadzie­
ścia procent — do czternastu

tysięcy czterystu złotych. In­
ny pokojowy (niestety, stare
budownictwo albo jakiś dwo­
rek) kredens z blatem wpraw­
dzie marmurowym ale pęk­
niętym wyceniony został na

35.009 zł.

Szafirowy fotel klubowy z

dwiema pufami do kompletu
15 000 zl, zaś dębowa biblio­
teczka cała zaszklona (jedna
szyba wybita) — 12 000 zł.
Sześć podniszczonych, choć

stylowych wyścielanych krze­
seł już... 24 000 zł. Trzy ma­
sywne, kiedyś zapewne kryte
skórą, a dzisiaj, niestety, ska-
jem krzesła 20 000 zł, orze­

chowa witryna 60 000 zł, ol-
brzymie rzeźbione lustro sto
dwadzieścia osiem tysięcy.

Ale to jeszcze nie wszystko.
Jest pozycja za okrągłe dwie­
ście tysięcy: jasna, wspaniała,
pełna — zapewne — tajem­
nych schowków sekretera ■
każdą szufladą zamykaną na

oficjalny klucz.
Ale zejdźmy teraz — dla

równowagi do niższych nieco
rejestrów: dwudrzwiowa orze­
chowa szafa z rzeźbionymi
kolumienkami 48 000 zł.
Współczesny komplet-segment
„kombinowany” z wbudowa­
nym (wysuwanym tapczanem)
już sprzedany, mimo iż wyce­
niono go na 120 tys, zł.

Na koniec coś dla dzieci:
małe drabiniaste łóżeczko za

dwa czterysta i... autentyczna
rzeźbiona kołyska z matera­
cykiem za dziewięć tysięcy.

(jb,

ćhadząe pa złami
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staci prywatnych, opartych o

pracę właściciela zakładów
wytwórczych, jest zgodne z

ogólnym interesem społecz­
nymi...)

Rozważania dotyczące wza­
jemnych powiązań istnieją­
cych pomiędzy dominującymi
w gospodarce narodowej se­
ktorami uspołecznionymi a se­
ktorem prywatnym opierają
się na przekonaniu, że zgodne
z interesem społecznym jest
współistnienie tych sektorów
w wielu dziedzinach wytwór­
czości, a także że możliwe
jest również ukształtowanie
między nimi prawidłowych po­
wiązań ekonomicznych. Ko­
niecznym tego warunkiem jest
jednakże odejście w całej go­
spodarce narodowej od syste­
mu rozdzielnictwa i metod za­
rządzania nakazowego. Takie
zreformowanie systemu funk­
cjonowania gospodarki naro­
dowej upodobniłoby bowiem
reguły działania poszczegól­
nych jednostek produkcyjnych
we wzajemnych stosunkach
z innymi podmiotami wystę­
pującymi w życiu gospodar­
czym oraz zapewniłoby wy­
maganą stabilność tych reguł.

Sformułowana powyżej teza
o zgodności z interesem spo­
łecznym występowania w wie­
lu dziedzinach wytwórczości
obok sektorów uspołecznio­
nych również sektora prywat­
nego nie oznacza oczywiście,
iż pomiędzy interesem prywat­
nych producentów a ogólnym
interesem społeczeństwa nie
mogą występować określone
sprzeczności. Sprzeczności te

dotyczą m. in. podziału wy­
tworzonych wartości, na któ­
ry wpływają zarówno istnie­
jące mechanizmy cenowe, jak
i pozacenowe transfery do­
chodów realizowanych w róż­
nych sferach wytwórczości.
(...)

Rozwój wytwórczości w se­
ktorze prywatnym dokonuje
się oczywiście nierównomier­
nie, co stwarza podstawę dla
zróżnicowania dochodów rea­
lizowanych przez właścicieli
poszczególnych jednostek pro­
dukcyjnych. Zróżnicowanie
osiąganych dochodów z tytułu
działalności produkcyjnej wy­
stępuje również wśród pra­
cowników zatrudnionych w

sektorze uspołecznionym, jed­
nakże mechanizmy tego zróż­
nicowania dochodów w obu
sektorach są odmienne. Chodzi

Od
pewnego cza­

su w prasie na

Wybrzeżu uka­
zują się publi­
kacje o tajem­
niczej śmierci

kilku kapitanów naszych,
statków w latach 1977—
1983. Stracili oni życie lub
zaginęli bez wieści W ta­
jemniczych okoliczno­
ściach. Nie powróciło ich z

rejsu siedmiu, a każdy z
nich dowodził statkami
kursującymi do dalekich,
egzotycznych portów — a-

frykąńskich, azjatyckich i

południowoamerykańskich.
Pierwsza tragedia wyda­

rzyła się na frachtowcu
„Jelenia Góra", z którego
kapitan po prostu zniknął
w czasie powrotnej podró­
ży z portów zachodniej A-
fryki. W takich samych o-

kolicznościach przepadł
następny dowódca tego
samego statku w jego ko­
lejnym rejsie. Obaj kapi­
tanowie zaginęli bez wie­
ści.

Do trzeciej tragedii do­
szło na masowcu „Ziemia
Lubuska”. Statek ten po
powrocie z portów Amery­
ki Południowej oczekiwał
na redzie portu gdańskie­
go. Dopiero po dwóch ty­
godniach poszukiwań zwło­
ki kapitana wyłowione
zostały z basenu portowe­
go. Były one obciążone
60-kilogramową sztangą ja­
kiej marynarze tego statku
używali do ćwiczeń fizycz­
nych.

Czwarty kapitan dowo­
dzący zbiornikowcem „Ka­
sprowy Wierch” zmarł
podczas postoju statku na

redzie greckiego portu Pi-
reus. Padł on ofiarą, jak
się okazało, krwawego
mordu. Zwłoki jego znale­
ziono w łazience w kałuży
krwi, z wbitym w pierś
nożem.

Kolejne nagłe zgony ka­
pitanów wydarzyły się na

statku szczecińskiego
przedsiębiorstwa „Trans-
ocean” w trakcie rejsu na

południowym Atlantyku.
Następny dramat spotkał
kapitana frachtowca pol­
sko-chińskiej spółki Chi-
polbrok — mis. „Szyma­
nowski”. Ciała obydwu ka­
pitanów były powieszone.
Ostatni wypadek tej ponu­
rej serii midi miejsce w

Kamerunie. Wyłowiono
tam zwłoki 1 oficera stat­
ku „Łódź" (posiadającego
dyplom kapitana ż.w.). Sta­
ło się to w porcie Duala w

końcu kwietnia ubiegłego
roku.

Autorzy tekstów o tych
ponurych dramatach pod­
kreślają, że mają one pew­
ne wspólne cechy. Wszyst­
kie wydarzyły się bowiem
na statkach obsługujących
najbardziej tzw. „bizneso­
we” trasy. Najprościej mó­
wiąc idzie tu o przemyt
na dużą skalę polegający
na tym, że np. w portach
Europy kupuje się alkohol,
który z bardzo dobrym
zyskiem można * sprzedać

m. in. w krajach afrykań­
skich. Jeśli duży przemyt,
to oczywiście duże pienią­
dze, czyli gra o wysoką
stawkę. A im ostrzejsza
gra. tym większa bez­
względność i bezkompro-
misowość jej ucześtników.
W praktyce szło bowiem
o to, iż w krótkim czasie
można było dobrze się
wzbogacić. O amoku owe­
go szmalu świadczy

' przy­
kład wspomnianego statku
„Jelenia Góra”, na którym
w biznesie brali > udział
niemal wszyscy marynarze
tej jednostki. Przemycili
oni w 1978 roku 2.500 bu­
telek alkoholu z Europy do
Afryki zachodniej. Podob­
nie było na statku „Łódź”-.
Stało się to w dodatku po
wspomnianej śmierci I o-

ficera tego statku i całko- •

witej wymianie jego zało­
gi. Nowi ludzie szybko się
porozumieli, połączył ich
przemyt zakupionych w

Hamburgu dywanów —

sprzedawanych później w

portach afrykańskich.
Znamienne, że w żadnej

z kabin zaginionych lub
zmarłych kapitanów nie
zostały znalezione jakie­
kolwiek ślady niepożąda­
nej obecności osób trze­
cich. Innymi słowy nie
znaleziono w żadnym przy­
padku poszlak lub dowo­
dów rzeczowych, które mo­
głyby przyczynić się do
wykrycia sprawców zbrod­
ni. Stąd też procesy i orze­
czenia Izb Morskich w

Gdyni i Szczecinie niewie­
le wniosły do wyjaśnienia
przyczyn tragedii siedpiiu
kapitanów. Nie podjęła w

tej sprawie interwencji do­
tąd ani prokuratura gdań­
ska ani szczecińska. Tym­
czasem w środowisku ma­
rynarzy, a także w różnych
kręgach społecznych Wy­
brzeża pojawiają się coraz
to nowe, budzące grozę,
wersje łych wypadków, a

nawet — o istnieniu zbrod­
niczych sprzysiężęń.

Jedna z głównych auto­
rek publikacji na temat

tajemniczej śmierci kapi­
tanów — Grażyna Muraw­
ska z tygodnika „Wybrze­
że” w przedostatnim nu­
merze tego pisma wysto­
sowała list otwarty do
prokuratora generalnego
PRL Józefa Zyty. Doma­
ga się ona spowodowania
wszczęcia w tej sprawie
dochodzenia prokurator­
skiego, które zdaniem
dziennikarki może przy­
czynić się do wyświetlenia
niejednej okoliczności tej
jakże bolesnej sprawy.
Czekają na to rodziny
zmąrłych tragicznie kapi­
tanów, czeka środowisko
marynarzy. Oczywiście
prawdziwych marynarzy,
którzy pracę we flocie
traktują jako swój stały
zawód, a nie jedynie —

wykorzystanie koniunktu­
ry dla zbicia majątku me­
todami przemytu.

TADEUSZ STEC

„Gazeta” za złotówki - ceny w walutach
wię się, że masa posiadaczy
samochodów protestuje — za­
rabiamy w złotówkach, a ku­
pować możemy w walutach.
Nas na to nie stać! Zgoda.
Mnie też nie stać na to, by
wydawać dolary na zakup
podstawowych części, bo dy­
rektor MARIAN FITA, szef
Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego RSW „Prasa —

Książka — Ruch”, czyli mój
pracodawca, ani myśli mi pła­
cić wynagrodzenia w dola­
rach, czy skromniej nawet —

w bonach PeKaO.
Ale okazuje się, że „Gaze­

tę Krakowską” czytają rów­
nież ci, dla których finalizo­
wanie transakcji w dolarach

nie sprawia większych trud­
ności. Przyznam się, że ze

zdziwieniem dowiedziałem się,
że mamy wiernych Czytelni­
ków nie tylko w widłach Wiit-
sły i Dunajca, lecz i kilkana­
ście tysięcy kilometrów od
Krakowa. Pod adresem Skła­
du Konsygnacyjnego THZ
FOLIMAR w Krakowie pisze
pan JACEK NALBERCZAK
z Tell Al Laham w Iraku, z

Dyrekcji Budowy Autostrady:
„Powołując się na artykuł pa­
na W. Machnickiego zamiesz­
czony w »Gazecie Krakow­
skiej’’ mr 90, uprzejmie pro­
szę w imieniu własnym oraz
kilku zainteresowanych kole­
gów o przesłanie bliższych in­

formacji na temat realnej mo­
żliwości zakupu samochodów
z' silnikiem diesla”. JARO­
SŁAW WOJCIECHOWSKI
przebywający na kontrakcie w

Libii na campie El Urban,
także z „Gazety Krakowskiej”
dowiedział się o istnieniu fir­
my POLIMAR. Takich listów
z Libii, Iraku, Maroka, Tu­
nezji, ze wszystkich prakty­
cznie krajów, gdzie pracują
polscy pracownicy, jest wie­
le.

Trzeba bowiem wiedzieć, że
o te dolary ciężką pracą, z

narażeniem zdrowia i życia
niekiedy, zarobione przez Po­
laków za granicą, toczy się'
walka konkurencyjna. Polskie

campy zasypywane są oferta­
mi różnych przedsiębiorstw
handlujących samochodami.
Tyle, że są to przeważnie fir­
my zagraniczne, które działa­
ją nawet w ten sposób, że Po-
lakom'kończącym kontrakt i
powracającym do kraju, ofe­
rują samochody ze specjalną,
15-procentową zniżką. Tyle,
że dolary wpłacone firmom
zagranicznym są dla kraju
bezpowrotnie stracone.

Natomiast POLIMAR czy
POL-MOT to firmy państwo­
we. Ich dewizowe zyski za­
silają skarb państwa, skąd
waluty pobierane są na różne
społeczne cele, np. zakup le­
ków, albo dodatkowych par-

tii mięsa. Podobnie zyski PE-
WEXU — te dolarowe rzecz

jasna — stanowią pulę rezer­
wową resortu handlu dla po­
krywania rynkowych niedo­
statków. By nie być gołosłow­
nym. Marża firmy POLIMAR
wynosi 34 proc, i jest wkalku­
lowana w cenę sprzedaży sa­
mochodu, choć w zamian nie
ma opłat celnych i podatko­
wych. POL-MOT zarabia w

dewizach ok. 25 proc., marża
PEWEXU na częściach moto­
ryzacyjnych sięga niekiedy i
50 proc. W ciągu tylko 7 mie­
sięcy br. sam Skład Konsygna­
cyjny POLIMARU w Krako­
wie osiągnął obroty 2.500.000

DM, sprzedając w tym czasie
260 samochodów. Z tego do
skarbu państwa wpłynęło po­
nad 800 tys. marek, czyli ok.
300 tys. dolarów.

Skoro stworzono Polakom
możliwości zarobkowania na

obczyźnie, trzeba było stwo­
rzyć możliwości wydatkowa­
nia tych dolarów w kraju z

obustronną korzyścią. Ale pol­
ska zawiść jest bezinteresow­
na: Ja nie mam dolarów, więc
ten kto je ma też nie powi­
nien wiedzieć, gdzie je wy­
dać... A POLIMAR dlatego się
reklamuje w „Gazecie Kra­
kowskiej” w postaci płat­
nych ogłoszeń, bo tak się
jakoś dziwnie składa, że do

tych wszystkich campów, gdzie
Polacy liczą, czy im wystar­
czy „zielonych” na zakup sa­
mochodu, dociera w pierwszej
kolejności prasa partyjna...

WOJCIECH
MACHNICKI

E

Miejsce sektora prywatnego
w nowym systemie gospodarczym

tu w szczególności o to, iż
prywatni producenci dóbr
bądź usług są zarazem właści­
cielami środków7 produkcji
użytkowanych w procesie wy­
twórczym, stąd ich dochody
zależne są nie tylko od ilości
i jakości wydatkowanej pra­
cy, lecz również od ilości i
jakości posiadanych zasobów
i umiejętności gospodarowania
nimi. Producenci realizujący
wyższe dochody powinni oczy­
wiście w większym stopniu
uczestniczyć w finansowaniu
wydatków ponoszonych przez
budżet państwa. System po­
datkowy obciążając silniej
producentów osiągających
wyższe dochody wpływa tym
samym na ich zróżnicowanie
— zmniejszając istniejące w

tej dziedzinie rozpiętości. Po­
lityka podatkowa, realizując

tę funkcję w sektorze prywat­
nym, nie może jednakże do­
prowadzić do takiego samego
stopnia egalitaryzacji, jak to
ma miejsce w przypadku do­
chodów realizowanych przez
ludność pracowniczą. Związa­
ne to jest głównie z tym, iż
w odróżnieniu od dochodów
osiąganych przez ludność pra­
cowniczą, dochody pochodzą­
ce ze sprzedaży dóbr 1 usług
w sektorze prywatnym dzie­
lone są na fundusz konsump­
cji i fundusz akumulacji.
Możliwości akumulacyjne po­
szczególnych producentów
muszą być przy tym dość sil­
nie zróżnicowane. Odnosi się
to zwłaszcza do gospodarstw
rolnych- W gospodarstwach
tych zasoby pieniężne potrzeb­
ne dla powiększenia aparatu
produkcyjnego są szczególnie

duże. Przy istniejącym pozio­
mie kosztów wytwarzania ar­
tykułów rolnych nie można

jednocześnie ukształtować sy­
stemu cen, zapewniających
wszys-tkim gospodarstwom u-,
zyskanie takich nadwyżek,
które mogłyby być przezna­
czone na powiększenie tego
aparatu. W tej sytuacji ko­
nieczne jest więc, aby system
podatkowy w większym stop­
niu obciążając wyższe docho­
dy, umożliwiał jednocześnie
rozwój warsztatom, które o-

siągają stosunkowo wysoką
efektywność gospodarowania.
(...)

Reasumując rozważania do­
tyczące miejsca sektora pry­
watnego w nowym systemie
ekonomicznym należy stwier­
dzić, iż PO PIERWSZE, trwa­
ła pozycja tego sektora w na­

szych warunkach wynika z

roli jaką spełnia drobna wy­
twórczość w gospodarce naro­
dowej. Wytwórczość ta może

sprawnie funkcjonować w po­
staci rodzinnych gospodarstw
rolnych, warsztatów rzemieśl­
niczych oraz prywatnych skle­
pów i zakładów gastronomicz­
nych.

PO WTÓRE, podstawowe
znaczenie dla prawidłowego
funkcjonowania i rozwoju se­
ktora prywatnego ma istnienie
takich powiązań pomiędzy tym
sektorem 1 dominującym w

gospodarce narodowej sekto­
rem uspołecznionym, które z

jednej strony pozwalałyby na

przepływ środków produkcji
do jednostek wytwórczych, mo­
gących je najefektywniej wy­
korzystać; s drugiej zaś za-

pewnialyby skuteczne dostoso­
wywanie podaży wytworzo­
nych dóbr i usług do potrzeb
Odbiorców. Tego typu powiąza­
nia może tworzyć jedynie do­
brze zorganizowany i dobrze
funkcjonujący rynek.

PO TRZECIE, czynnikiem
utrudniającym stworzenie
sprawnie funkcjonujących po­
wiązań rynkowych pomiędzy
sektorem prywatnym i sekto-
rem: uspołecznionym był na­
kazowy system zarządzania
przemysłem. Dominacja tego
systemu w gospodarce uspo­
łecznionej stwarzała tenden­
cję do rozciągnięcia metod
dyrektywnego zarządzania i
rozdzielnictwa dóbr produk­
cyjnych również na sektor
prywatny Warunkiem Spraw­
nego funkcjonowania i roz­
woju sektora prywatnego jest
więc konsekwentne i skute­
czne rozszerzanie metod pa­
rametrycznego zarządzania w

sektorze uspołecznionym.
PO CZWARTE, systemy po­

datkowe powinny zapewnić,,
przeciętnie rzecz biorąc, po­
dobną opłatę zbliżonych do
siebie nakładów pracy we

wszystkich dziedzinach wy­
twórczości, zapewniając jed-

nocześnie preferencje tym
dziedzinom, które ze społecz­
nego punktu widzenia są
szczególnie pożądane. Dotyczy
to również sposobu kształto­
wania cen tam, gdzie się one

centralnie regulowane (np. w

przypadku podstawowych pro­
duktów rolnych), co związane
jest z koniecznością elastycz­
nego dostosowywania tych
cen do zmieniających się wa­
runków wytwarzania. Jedno­
cześnie skala zróżnicowania
realizowanych dochodów w

sektorze prywatnym powinna
być większa niż ma to miej­
sce w sektorze uspołecznio­
nym — m. in. ze względu na

większą ilość czynników okre­
ślających dochody realizowa­
ne przez producentów pry­
watnych. Kluczowe znaczenie
dla ustalenia zasad regulu­
jących stosunki pomiędzy sek­
torem prywatnym a budże­
tem państwa ma ich stabil­
ność, pozwalająca na bardziej
perspektywiczne kształtowa­
nie kierunków działalności
poszczególnych jednostek pro­
dukcyjnych.

JĘDRZEJ
LEWANDOWSKI

ł
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Ordynatorowi Oddziału
Chirurgicznego Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego
w Nowym Sączu, składamy
wyrazy najgłębszego żalu «

powodu śmierci ŻONY
Koleżanki 1 koledzy

■ Koła Polskiego Towa.
łzystwa Lekarskiego

w Nowym Sączu

Mgr
WOJCIECHOWI

RINKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
tragicznej śmierci Żony,

TERESY

Rada Nadzorcza i Zarząd
Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Nowym Sączu

PRACA

TYNKARZY zatrudni z powodu
zwiększonej Ilości robót zakład
murarski, tel. 55-89-28. g-17791

ZAKŁAD malarsko-tapeeiarskł —

przyjmie malarzy i uczniów, Tel.
grzecznościowy 48-84-94. g-1818J

NAUKA

MATURA eksternistyczna ayste-
mem przyśpieszonym — Rychlic­
ki, tel. 83-75-84. g-18850

KUPNO

FREZARKĘ górnowrzeclonową —

kupię. Oferty 18119 „Prasa” Kra­
ków, Wiślńa 2.

CZĘŚCI Forda Taunusa
Rzeszów, 418-27.

kuplę.
k-8096

SPRZEDAŻ

CIĄGNIK C-S30, aten dobry —

pilnie sprzedam. Marla Migacz, Ro­
pa 288 k. Gorlic. P-811

CIĄGNIK Ursus C-330 sprzedam.
Tadeusz Machiniak, 84-219 Przele­
wice, woj. szczecińskie. k-6087

CIĄGNIK C-330 oraz T-2S, w Ide­
alnym etanie — sprzedam. Opocz­
no, tel. 20—77. g-17759

STARA 200A, 1932 — sprzedam.
Władysław Marusgrz, Bańska Doi.
na 223, 34-424 Szaflary, woj. no­
wosądeckie. g-17788

PRZEWRACARKĘ do siana, ciąg­
nikową, „Lebiotkę” — sprzedam.
Jan Solarz, Btstuszowa 151, gmina
Ryglice. T-11248

PRZYJMUJĘ zamówienia na pu­
staki żużlowio-betonowe — Wie­
sław Chmielarz, Brzesko, Wojska
Polskiego 10. T-11247

ZETOR 2JA, na niskich kołach,
stan dobry — sprzedam. Michał
Łata, Dąbrówka Gorzycka 9, 33-210
Olesno, woj. Tarnów. T-11245

SPYCHACZO-ładowarkę „Biało­
ruś” — sprzedam lub zamienię na

samochód. Edward Leśniak, Zbo-
rowlce 236, poczta Ciężkowice, woj,
Tarnów. . T-11243

sprzedam po 3 tony pszenicy
i żyta, Wiśniewski Stanisław,
Piotrkowice 33, 28-512 Bejsce.

. te-7844

NIERUCHOMOŚCI

CHAŁUPĘ góralską do przenie­
sienia tanio sprzedam. Bronisław
Fudala, Olszówka 218 k. Rabki.

DOM, ogród — Ćmielów, lukauao-
we M-4 i dwurodzinne W ml -

Ostrowiec, zamienią na Kraków,
albo sprzedam. Kraków, telefon
66-58-67. g-19446

DZIAŁKĘ ogrodniczą 13 ha, uz­
brojoną, ogrodzoną, w bardzo do­
brym miejscu koło Gdyni, wraz

z plantacją tulipanów sprzedam.
Wiadomość: Rumia, tel. 719-280 po
godz. 17-ej.
DO SPRZEDANIA: dom drewnia­
ny kryty słomą oraz stodoła kry­
ta dachówką do rozbiórki. Cena
do uzgodnienia na miejscu. Wia­
domość: Władysław Ogorzały,
Przysietnica aa. woj. nowosądec­
ki. S-15716

BAR gastronomiczny z pełnym
wyposażeniem — nad morzem —

snrzedam. „Bursztynek”, Pobiero-
wo, woj. szczecińskie. k-6966

ZGUBY

KLIO Jerzy. Dębica, ul. Zdrojo­
wa 48, zgubił prawo Jazdy, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
W Dębicy. g-16S95

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, taplcer-
kł, agregatem prod. RFN — Pa­
ciorek, tel. 48-32-97. g-17383

23

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić tatplcerskich agregatem
Vap — Stachera, teł. 11-94-60.

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów, z gwarancją — Florek,
tel. 37-38-64. g-49423

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — Stolarski — Tucznlo, tel.
11-76-56, g-12033

ROŻNE

MARMUROWE, wapienne i dolo-,
mitowe okładziny — wykonuje ka­
mieniarstwo budowlane, J. Boh­
dan., 30-652 Kraków, ul. Zabawa li
(boczna Gwardii L-udowej). g-14572

OFERTY matrymonialne dyskre­
tnie przesyła „LIDO”. Gdynia 10,
skrytka 37.

„NEPTUN”, Gdańsk 50, skrytka T,
dyskretnie pomaga samotnym.

Restauracja
„KMITA”

— Andrzej Marszałek —

Zabierzów, koło Skały
Kmity,

telefon Kraków 11-52-40,
wewn. 60,

zaprasza miłych Gości
codziennie w godz. 10—23,
oferując wyśmienitą
kuchnię, dancingi i miłą
obsługę.

Przyjmuje również za­
mówienia na organizowa­
nie uczt weselnych, ban­
kietów i innych okolicz­
nościowych przyjęć
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Przedsiębiorstwo Usług Socjalno-Bytowych
Budownictwa Komunalnego

w Łodzi, ul. Kilińskiego 233

zaprasza na wypoczynek
DO DW „DZIKUSKA" W USTRONIU MORSKIM

w terminie od 30 VIII do 11 IX br.

Pokoje z ciepłą i zimną wodą, stołówka, świetlica
oraz kawiarnia w stylu kaszubskim.

Koszt jednego skierowania wynosi 8.950 zł.

Szczegółowych informacji udziela Dział Socjalny,
telefon 84-47-28.

c©«xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»ooa«xxxx»ooooon

Geodezyjno.Dokumentacyjńa Spółdzielnia
Pracy „TECHNOPLAN”

w Krakowie, ul. Bronowicka 17,
tel. 37-37-27

zatrudni zaraz

głównego księgowego
— wymagane 5 lat pracy na stanowisku kierowniczym

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»

DYREKCJA POLICEALNEGO STUDIUM
ZAWODOWEGO przy ZESPOLE SZKÓŁ

MECHANICZNO-ELEKTRYCZNYCH

33-100 Tarnów, ul. Szujskiego 13, tel. 61-84 lub 26-81

oraz WYDZIAŁ OCHRONY ŚRODOWISKA,
GEOLOGU I GOSPODARKI WODNEJ

URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO W TARNOWIE

ogłaszają WPISY
na rok szkolny 1984/85

na I rok dwuletniego STUDIUM

o specjalności
OCHRONA POWIETRZA ATMOSFERYCZNEGO

PRZED ZANIECZYSZCZENIAMI,
dla absolwentów liceów ogólnokształcących.

Szkoła zapewnia miejsce w internacie oraz stypendia.
Warunkiem dopuszczenia do egzaminu jest przedło­

żenie w terminie do 15 sierpnia 1984 r. następujących
dokumentów:
— podanie o przyjęcie do szkoły i internatu
— świadectwo dojrzałości lub ukończenia ltceum

w oryginale
— karty zdrowia i świadectwa szczepień
— trzech fotografii

Wpisy przyjmuje i informacji udziela sekretariat

szkoły, w godz. 8—15.

Warunkiem przyjęcia jest zdanie egzaminu i che­
mii i matematyki.

Po ukończeniu szkoły absolwenci otrzymają tytuł
technika ochrony środowiska o specjalności ochrona
powietrza i mogą być zatrudnieni: w urzędach tere­
nowych organów administracji państwowej, w komór­
kach państwowej inspekcji ochrony środowiska, w

ośrodkach badania i kontroli środowiska, w zakładach
przemysłowych przy nadzorze i eksploatacji urządzeń
ochrony atmosfery, w biuraęh projektowo-konstrukcyj­
nych oraz instytucjach badawczych w kontroli lub
laboratoriach.

W ramach prdgramu nauczania przewiduje się mo­
żliwość uzyskania samochodowego prawa jazdy.

CUKROWNIA JtfAŁOSZYN” W MALCZYCACH

55-320, woj. wrocławskie

rtacja kolejowa Maloiyca
ZATRUDNI na ekree kampanii cukrowniczej

od dnia 20 września br. dowolną ilość

mężczyzn i kobiety
do obsługi urządzeń produkcyjnych oraz prac za 1 wy­

ładunkowych.
Warunki pracy 1 płacy według Układu Zbiorowego

Pracy.

Zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie w hotelu

robotniczym, odzież roboczą oraz zwrot kosztów po­
dróży w wypadku przepracowania całej kampanii.

Stołówka na miejscu odpłatna (20 zł obiad).
Pisemne zgłoszenia dla zarezerwowania miejsca

pr.osię się kierować pod ww. adresem.
K-5557

KRAKÓW — mtesżksnls M-3 i M-4
— zamienię na domek. Oferty
17740 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

£3

FABRYKA URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH „GEORYT” S

w Krakowie

pilnie zatrudni: |
TOKARZY 4 OPERATORÓW AUTOMATÓW TO- =

KARSKICH ♦ ROBOTNIKÓW TRANSPORTU WE- |

WNĘTRZNEGO 4 ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH »

4 SZLIFIERZY 4 WIERTACZY.

Kandydatom nie posiadającym kwalifikacji w w.w, <

zawodach umożliwia się przyuczenie do zawodu.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra- 5

cewników przemysłu węglowego oraz dodatkowe uprą- S
wnienia z tytułu „Karty Górnika”.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Głó- “

wnego Specjalisty ds. Pracowniczych, Kraków, ul. Ry- S
St dlówka 5, tel. 66-30-22, wewn. 30.

nuijuiuiaiiuiniiuiiiniiuiiuiiiiuiiiiiiiuuniiiiiuiuuimiiiH
<AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAaA>

SZKŁO OKIENNE

grubość 4 15 mm

a

oferuje
w wolnorynkowej sprzedaży

odbiorcom prywatnym ł uspołecznionym

w Składzie Materiałów Budowlanych Nr 6

w Krakowie, ul. Zabłocie 2a

Oddział Okręgowy Przedsiębiorstwa Handlu Opałem
i Materiałami Budowlanymi w Krakowie. <

^yvvvwvyvvwvvvvvvvvvvvwvvYv

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ODLEWNICZE „ZREMB”
Kraków, ul. Mogilska 71

ogłaszają możliwość przyjęcia do wykonania w okre­
sieod8VIIIdo31XII1984r.

usług w zakresie obróbki wiórowej
4 ROBOTY TOKARSKIE na maszynach sterowanych

numerycznie
4 ROBOTY FREZARSKIE (max. długość frezowania

600 mm) -;

4 ROBOTY ŃA WYTACZARKĘ
. Oferty należy składać wraz z dokumentacją w Dzia­
le Produkcji i Kooperacji, tel. 11-51-11, wewn. 14 lub 99.

BBBmmnmnHiłiiiniiiiimiiiiiiiiniiniiinniHinninniiiiiiin

82 Dyrekcja Zespołu Szkół Budowlanych Nr 1 S
w Krakowie, ul. Złotej Kielni 1

ogłasza wpisy
na rok szkolny 1984/85

ss *»

3 TECHNIKUM BUDOWLANEGO DLA PRACUJĄCYCH
POLICEALNEGO STUDIUM BUDOWLANEGO

3 ZAOCZNEGO
S na wydziały:

1. BUDOWNICTWO OGÓLNE

3. WYPOSAŻENIE SANITARNE BUDYNKÓW

Podania przyjmuje i informacji udziela sekretariat
S szkoły codzienne do 20 sierpnia 1984 r. w godz. 15—19,
B telefon 37-37-65.

ZGŁOŚ SIĘ DO NAS!

KOMENDA 13-51 OHP W KATOWICACH

w porozumieniu z Dyrekcją Fabryki Samochodów

Małolitrażowych Zakład Nr 2 w Tychach

ogłasza dodatkowe przyjęcia
młodzieży w wieku 16—21 lat

do 13-51 OHP w Tychach, ul. H. Sawickiej 10 kod 43-100

KANDYDATOM ZAPEWNIA SIĘ: bezpłatne zakwa­
terowanie w pokojach 2—4-osobowych, całodzienne

wyżywienie, umundurowanie organizacyjne, opiekę le­
karską.

Uczegtnicy Hufca mają możliwość ukończenia szkoły
podstawowej w ramach podstawowego studium zawo­
dowego, możliwość kontynuowania nauki w Zasadni­
czej Szkole Zawodowej o kierunkach:

4 MONTER SAMOCHODOWY
♦ BLACHARZ KAROSERYJNY

4 MALARZ-LAKIERNIK

MOGĄ ZDOBYĆ DRUGI ZAWÓD:

♦ SPAWACZA

4 KIEROWCY
4 OPERATORA WÓZKÓW
4 ROBOTNIKA WYKWALIFIKOWANEGO
4 ROLNIKA WYKWALIFIKOWANEGO

Płaca zgodnie z Układem Zbiorowym w systemie
akordowym. Junacy z kat. zdrowia A-3 oraz bez szko­
ły podstawowej po ukończeniu Hufca będą przenie­
sieni do rezerwy.

Hufiec posiada do dyspozycji junaków: świetlicę,
boiska do gier zespołowych, sprzęt sportowo-turystycz­
ny. muzyczny itp.

WARUNKI PRZYJĘCIA: dowód osobisty lub tym­
czasowy ze stałym miejscem zameldowania, świadec­
two ukończenia szkoły podstawowej lub ukończenia

ostatniej klasy, fotografie 4 szt„ książeczka wojskowa
lub potwierdzenie rejestracji wojskowej, pisemna zgo­
da rodziców dla młodzieży do 18 roku życia potwier­
dzona przez Urząd Gminy lub Miasta, aktualne bada­
nia lekarskie, rzeczy osobistego użytku.

Dział Kadr FSM — Tychy, ul. Oświęcimska 401 kod
43-100 oras Sekretariat Komendy Hufca przyjmuje
kandydatów i odpowiada na listy.

DO ZOBACZENIA W HUFCU, NIE ZWLEKAJ!

PRZETARGI

Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego — Zakład

Transportu w Krakowie, al. Pokoju 78, ogłasza, śe sprzeda
W DRODZE PRZETARGU następujące pojazdy:

1. Jelcz 315 bez nadwozia, nr rej. KRA 874 V, rok prod.
1974, stopień zużycia 80 proc. — cena wywoławcza 363.600
zł

3. Jelcz 815 bez nadwozia, nr rej. KRC 902 G; rok prod.
1972, stopień zużycia 75 proc. — cena wywoławcza 454.500
zł

3. Zuk A06 furgon, nr rej. KRA 998 N, rok prod. 1076, sto­
pień zużycia 80 proc. — cena wywoławcza 105.600 żl

4. 2uk-A07 furgon, nr rej. NSĄ 064 D, rok prod. 1975, sto­
pień zużycia 75 proc. — cena wywoławcza 136.500 zł

5. Żuk A13 Izokar, nr rej. 752 C, rok prod. 19JZ7, stopień
zużycia 80 proc. — cena wywoławcza 109.200 zł

6. ciągnik Siodłowy Skoda 706 RTTN, nr rej. KRA 718 X,
rok prod. 1972, stopień zużycia 80 proc. — cena, wywo­
ławcza 340.000 zł

7. ciągnik rolniczy m-ki Ursus C-360, nr rej. 5266 KG, rok
prod. 1978, stopień zużycia 70-proc. — cena wywoławcza
188.100 zł . .

W/w pojazdy można oglądać na terenie Zakładu Transportu
w Krakowie, al. Pokoju 78, na trzy dni przed przetargiem.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 sierpnia 1984 r., o godz.
10, w świetlicy Zakładu Transportu w Krakowie, al. Pokoju
78.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie Zakładu

Transportu.
Zakład nie odpowiada za wady ukryte, braki i nie uzupeł­

nia sprzedawanych pojazdów.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­

wiązku podania przyczyn.

Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo-Budowlany ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie cyklinowania i woskowania lub lakierowania podłóg
parkietowych o łącznej powierzchni 3.350 m1 w pięciu bu­
dynkach szpitalnych w Krakowie.

Bliższe informacje oraz podkładki ofertowe można uzyskać
w WAK, ul. Wrocławska 1, w Krakowie.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty z wycenionymi oryginalnymi podkładkami oferto­
wymi należy składać pod adresem: WAK, ul. Wrocławska 1
w Krakowie, w zalakowanych kopertach z napisem „Prze­
targ”, w ciągu 14 dni od daty ukazania się niniejszego ogło­
szenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze WAK, adres

j.w., w dniu 23 sierpnia 1984 r., o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców „Społem” w Zakopanem
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO,
który odbędzie się w dniu 4. 09. 1984 r., o godzinie 11, w Za­
kopanem, przy ul. Nowotarskiej 25, sprzeda:

1. samochód „Syrena” R-20 — cena wywoławcza 75.000 zi
2. silnik „Zuk”, typ M-20 — cena wywoławcza 19.000 zł
3. silnik „Star”, typ S-474 — cena wywoławcza 34.650 zł

Każdy z uczestników ■przetargu winien wpłacić w kasie

przy ul. Krupówki 31 wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej w przeddzień przetargu. Pojazd oraz silniki
można oglądać w dni powszednie od godziny 8 do 14 — przy
ul. Nowotarskiej 25.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obo wiązku
podania przyczyny.

Zakłady Azotowe Im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie, ul. Li­
powa 8 ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO I sprzedadzą:
— samochód ciężarowy „Skoda” typ 706RT, nr inw. 742-2015,

nr rej. TAR-779C, D-58, nr podwozia 5023180, nr fabr,
.silnika 84027205, stopień zużycia 70%, cena wywołania
285.290.— zł

— samochód furgon „Zuk” typ A0GM, nr inw. 742-3079, nr

Tej. TAR-385C, F-12, nr podwozia 181019, nr fabr. silnika
364552, rok bud. 1974, stopień zużycia 75%, cena wywoła­
nia 93.689.— zł

— samochód pick-up „Zuk” typ A13M, nr inw. 742-3124, nr

rej. TAR-348C, F-21, nr podwozia 197088,. nr fabr. silnika
301733, rok bud. 1975, stopień zużycia 80%, cena wywoła­
nia 74.561— zł

— samochód furgon-towos „Nysa” typ 522-5/15, nr inw.
742-3221, nr rej. TAR-058C, F-17, nr podwozia 173139, bez
silnika, rok bud. 1976, stopień' zużycia 70%, cena wywo­
łania 83.082.— zł

— samochód śniegowy „Star-25” typ GSu-780, nr inw.
743- 1574, nr rej. TAR-349C, nr 'podwozia 81507, nr fabr.
silnika 16288, rok bud. 1965, stopień zużycia 80%, cena wy­
wołania 191.616— zł '

oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO II:
— samochód furgon „Zuk:: A05 F-25, nr rej. TAR-129E, rok

bud. 1977, nr inw. 741-1783, nr podwozia 056027, nr fabr,
silnika 381100, stopień zużycia 70%, cena wywołania
79.200— zł

— samochód ciężarowy „Skoda” 706, D-29, nr rej. TAR-287E,
rok bud. 1969, nr inw. 742-2270, nr podwozia 50190902, nr

fabr. silnika 9523406, stopień zużycia 65%, cena wywo­
łania 318.150.— zł

— samochód wywrotkę „Star” W-28-800, W-16, nr rej. TAR-
-734E, nr inw. 742-3085, rok bud. 1974, nr podwozia 51328,
nr fabr. silnika 00089/79, stopień zużycia 75%, cena wy­
wołania 114.875— zł ,

— samochód ciężarowy „Star” F-29, nr rej. KT-5609, rok bud.
1971, nr inw. 743-02593, nr podwozia 11013, nr fabr. silnika
75764, stopień zużycia 65%, cena wywoławcza 172.900.— zł

— samochód ciężarowy „Star” nr rej, TAR-324E, rok bud.
1971, nr inw. 743-02641, nr podwozia 36871, nr fabr. silnika
141697, stopień zużycia 65%, cena wywołania 279.465.— zł

Przetarg odbędzie się w dniu 23.VIII.1984 r. o godz. 10
w Zakładzie Transportu Samochodowego.

Pojazdy można oglądać począwszy od dnia 15.VIII.1984 r.

w godzinach 10—12 w Zakładzie Transportu Samochodowego.
Wądium w wysokości 10% ceny wywołania należy wpłacić

najpóźniej w przeddzień przetargu bezpośrednio w Kasie ZA
do godz. 13.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć Komisji
Przetargowej przed rozpoczęciem przetargu oświadczenie, że

wyraża zgodę na warunki przetargu i że nabywa pojazd na

potrzeby własne.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku

podania przyczyn.

Zakłady Przetwórstwa Tworzyw Sztucznych Spółdzielnia Pra­
cy w Kłaju sprzedadzą W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód marki Nysa mikrobus, nr rej. KRB
787 D, stopień zużycia 75%. Cena wywoławcza wynosi 125.000
zł. Przetarg odbędzie się na terenie Zakładu w dniu 17.VIII.
1984 r. o godzinie 10.

Samochód można oglądać w dniach 20—a4.VIII.1984 r. w

godzinach od 9 do 12. Wadium w wysokości 10% należy wpła­
cić do kasy Przedsiębiorstwa najpóźniej do dnia poprzedza­
jącego przetarg do godz. 12.

W wypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie możliwość unieważnienia

przetargu bez podania przyczyn.

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Glinik” 38-320
Gorlice, ul. Michalusa 1, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:
— samochód dostawczy Żuk A-06 furgon, nr podwozia

224709, nr silnika 120405, rok produkcji 1975, stopień tech­
nicznego zużycia 75%, cena wywoławcza 132.000,— zł

— samochód dostawczy Żuk A-13 skrzyniowy, nr podwozia
196923, nr silnika 817295, rok produkcji 1974, stopień tech­
nicznego zużycia 70%, cena wywoławcza 153.000.— zł

— samochód dostawczy Multicar typ 22-1D, nr podwozia
1/177/768, nr silnika 61/6117, rok produkcji 1969, ładow­
ność 1800 kg, stopień technicznego zużycia 55%, cena wy­
woławcza 146.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 28 sierpnia 1984 r. o godz. 10
w Sali Konferencyjnej FMWiG „Glinik”.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie przed­
siębiorstwa wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej naj­
później do godz. 8 w dniu przetargu.

Pojazdy można oglądać w bazie transportowej naszego
przedsiębiorstwa w dni robocze w godz. 8—13.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się praxvo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

KOMUNIKATY■

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści Okręgowe Przed­
siębiorstwo Przemysłu Mięsnego w Krakowie Zakład w Zako­
panem —■’Sekcja Zaopatrzenia Materiałowego.

Ił*

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE,

*L Mlekiewlcza 30,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach w nowo powstającej »to-

łówce pracowniczej oraz kawiarni:

4 SZEFA KUCHNI

KUCHARZY

CUKIERNIKÓW

ROZLICZENIOWĄ

DIETETYCZKĘ
MAGAZYNIERA

BUFETOWE

PODKUCHENNB

KELNERKI

4 ZMYWACZKI

♦ SPRZĄTACZKI
4 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.
PONADTO UCZELNIA ZAPEWNIA:

— możliwość podniesienia kwalifikacji zawodowych,
wyuczenie zawodu (na koszt Uczelni)

—■korzystne warunki socjalno-bytowe
— wypoczynek we własnych domach wczasowych
— opiekę lekarską we własnych ośrodkach zdrowia.

Dokładnych informacji udziela Dział Spraw Osobo­
wych AGH im. St. Staszica, al. Mickiewicza 30, paw.
C-2, pok. 18, tel. 33-91-00, wewn. 32-53.
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UWAGA OŚMIOKLASISTO!
KRAKOWSKA FABRYKA KABLI I MASZYN
KABLOWYCH. KRAKÓW, UL. WIELICKA 114

przyjmie młodzież
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

W ZAWODZIE:

4 MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZE­
MYSŁOWYCH

4 ELEKTRYK
4 TOKARZ
4 STOLARZ
4 Ślusarz
4 FREZER
4 INNE

Wpisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr
i Szkolenia Zawodowego, teł. 55-00-11 lub 55-31-00, nr

wewn. 12-28 Warsztat Szkolny; 10-65 Szkolenie Zawo­
dowe; 13-43 kierownik ZSZ.

Meeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeoeeeeeeeeeeeeeeooo

PIRPCh „NAFTOBUDOWA” W KRAKOWIE

przy/mie do pracy
na korzystnych warunkach robotników w zawodach:

4 MURARZ
4 TYNKARZ
4 BETONIARZ
4 CIEŚLA
4 BLACHARZ-DEKARZ
4 POSADZKARZ
4 PARKIECIARZ

Informacji w sprawie przyjęć udziela Dział Zatrud­
nienia Zarządu Budowlano-Montażowego Nr 1 w Ba-
towicach (dojazd autobusem MPK nr 150 z Dworca

Wschodniego — do „Agromy”).

KOMENDA WOJEWÓDZKA OHP W TARNOWIE

OGŁASZA WPISY
młodzieży w wieku 15—18 lat

posiadającej minimum 6 klas szkoły podstawowej
do STACJONARNYCH I DOCHODZĄCYCH

Ochotniczych Hufców Pracy
w których można' zdobyć zawód:

STACJONARNE:

1. w Mieleckim Przedsiębiorstwie Budownictwa —

Budowa Szpitala w Tarnowie z zakwaterowaniem
i całodziennym wyżywieniem dla chłopców w wie­
ku 16—18 lat szkoli w zawodach: MURARZ-TYN-
KARZ, CIEŚLA BUDOWLANY-STOLARZ, MA­
LARZ, POSADZKARZ.

DOCHODZĄCE:
2. W Fabryce Silników Elektrycznych „Tamel” w

Tarnowie: TOKARZA, MONTERA MASZYN
ELEKTRYCZNYCH, NAWIJACZA UZWOJEŃ
SILNIKÓW (dla dziewcząt i chłopców w wieku
16—18 lat).

3. W Chłodni — Tarnów: ŚLUSARZA, GARMAŻE­
RA (dla dziewcząt i chłopców w wieku 16—18 lat).

4. W Kombinacie Budownictwa Komunalnego w

Tarnowie: MURARZA-TYNKARZA, MALARZA,
CIEŚLI, STOLARZA, SZKLARZA, MONTERA
URZĄDZEŃ WOD.-KAN. (dla chłopców w wieku
15—18 lat).

5. W Spółdzielni Pracy Budownictwa w Tarnowie:
FLIZIARZA, ZDUNA, BETONIARZA, MURARZA,
TYNKARZA, MONTERA C.O. I WOD.-KAN.
(dla chłopców w wieku 15—18 lat).

6. W Zakładzie Remontowym Urządzeń Gazowni­
czych w Pogórskiej Woli. IZOLATOROWEGO.
MONTERA GAZOCIĄGÓW, SPAWACZA, MURA­
RZA-TYNKARZA (dla chłopców w wieku 16—18
lat).

7. W Zakładach Mechanicznych „Tarnów” w Tarno­
wie: TOKARZA, FREZERA, WIERTACZA (dla
chłopców w wieku 16—18 lat).

8. W Przedsiębiorstwie Budownictwa Rolniczego w

Dębicy: MURARZA-TYNKARZA, BETONIARZA
(dla chłopców w wieku 16—18 lat).

9. W Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy:
TOKARZA, FREZERA, ŚLUSARZA, WIERTACZA,
HARTOWNIKA. MURARZA-TYNKARZA (dla
chłopców w wieku 15—18 lat).

10. W Kombinacie Rolno-Przemysłowym „Igloopol”
w Dębicv: MURARZA, TYNKARZA, ZBROJARZA,
MONTERA URZĄDZEŃ WOD.-KAN., ŚLUSARZA,
GARMAŻERA (dla dziewcząt i chłopców w wieku
15—18 lat).

HUFCE I ZAKŁADY PRACY ZAPEWNIAJĄ:
— zdobycie zawodu
— uzupełnienie szkoły podstawowej
— prace w wybranym zawodzie >•
— ubranie ochronne
— umundurowanie organizacyjne
— posiłki regeneracyjne
— płace w I roku 2.750,— zł
— płace w II roku wg zasad wynagradzania robo­

tników obowiązujących w zakładzie pracy
— uczestnictwo w imprezach sportowych, kulturalno-

-oświatowych, turystycznych, rekreacyjnych.
Chętni mogą zgłaszać się po skierowanie do Komen­

dy Wojewódzkiej OHP w Tarnowie, pl. Kazimierza
Wielkiego 2, tel. 35-64, 51-69.

NIE ZWLEKAJCIE HUFCE CZEKAJĄ Na WAS
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Sytuaeja na krakowskich parkingach

Tłoczno... ale bezpiecznie
O tym, jak trudno zapar­

kować samochód w centrum

Krakowa, nie muszę zmotory­
zowanych przekonywać. Trud­
ności mają zarówno krako­
wianie, jak i turyści. W go­
dzinach południowych na

parkingach i płatnych posto­
jach w obrębie Plant nie by­
ło ani jednego wolnego miej­
sca. Zapełniają je autobusy,
furgonetki i samochody oso­
bowe z całej niemal Polski.
Nierzadko spotkać można re­
jestracje zagraniczne.

O dokładne informacje na

temat miejsc parkingowych
zapytałem kierownika Oddzia­
łu Parkingów w • Krakowie
przy Międzywojewódzkie! U-
sługowej Spółdzielni Inwali­
dów — Tadeusza Pająka. W
szeroko pojmowanym centrum
miasta znajduje się 8 parkin­
gów strzeżonych o łącznej li­
czbie 1060 miejsc. Z nich tyl­
ko dwa (przy ul. Kałuży i
Powiśle) przeznaczone są
również dla autobusów. Poza

tym istnieją 4 parkingi z par-
kometrami i 5 płatnych po­
stojów z obsługą fizyczną. Na

tych ostatnich jednorazowo
można postawić ponad 200 sa­

Z plenarnych obrad KMG PZPR

w Skawinie
Wytyczeniu kierunków działania instancji miejsko-

-gminnej w Skawinie do końca 1984 roku oraz sprawom
organizacyjno-kadrowym poświęcone było wczorajsze
Plenum KMG PZPR. W oparciu o tezy referatu oraz

zgłoszone wnioski przyjęto do realizacji siedem węzło­
wych zadań. Dotyczyły one m. in. umacniania roli pod­
stawowych organizacji partyjnych, aktywizacji- człon­
ków PZPR w organizacjach społecznych i zawodowych.
Wiele uwagi poświęcono zagadnieniom, związanym z pra­
cą z młodzieżą. Realizacja wniosków społecznych, ekono­
micznych i politycznych wynikających z ostatniej kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR oraz wniosków
zgłoszonych w kampanii wyborczej do rad narodowych —

to również ważny komplet tematów do realizacji.
Kolejna grupa zagadnień dotyczyła wcielania w ży­

cie postanowień wynikających z II Krajowej Konferen­
cji Partyjnej i XVI Plenum KC PZPR. Do ważnych pro­
blemów omawianych przez uczestników plenum zaliczyć
trzeba również zadania związane ze zbliżającymi się wy­
borami do samorządu terytorialnego oraz umacnianie
działalności zespołu radnych partyjnych w Radzie Naro­
dowej w Skawinie.-Prócz wymienionych tematów węzło­
wych na forum dyskusji poruszano też sprawy związa­
ne ze sprawnym przeprowadzeniem kampanii żniwnej.

W drugiej części obrad przeprowadzono wybory, w wy­
niku których obowiązki sekretarza ds. propagandy po­
wierzono Ryszardowi Furdynowi, absolwentowi AGH
i podyplomowego studium Akademii Nauk Politycznych
w Moskwie, pracownikowi Wydziału Propagandy KK
PZPR. (mol)

Wczoraj wiceprezydent m.

Krakowa — Wiesław Gondek
wraz z wicedyrektorem Wy­
działu Rolnictwa i Gospodarki
Żywnościowej UM — Frydery­
kiem Sroką, prezesem Krako­
wskiego Związku Rolników i
Kółek Rolniczych — Wiesła­
wem Wodą, wiceprezesem Wo­
jewódzkiego Ziwiązku GS
„Samopomoc Chłopska” —

Stanisławem Galą oraz inspe­
ktorem wojewódzkim UM —

Maciejem Zajęckim odwiedzili
kilka gmin naszego wojewódz­
twa, by ocenić stopień za­
awansowania żniw oraz zao­
patrzenie wiejskich sklepów.

We wszystkich wizytowa­
nych placówkach

' nie brako­
wało podstawowych artykułów
spożywczych i napojów chło-
dizących. Kierownik sklepu z

artykułami do produkcji rol­
nej i gospodarstwa domowego
w Liszkach — Wiesław Palka
stwierdził niedobór niektórych
poszukiwanych przez rolni­

Krakowskie Chłodnie na cenzurowanym
O Krakowskich Chłodniach,

wchodzących w skład Kombi­
natu Rolno-Spożywczego w

Dębicy od trzech lat nie.moż­
na było powiedzieć niie dobre­
go. Od 1981 roku, pomimo
wielu kontroli zewnętrznych,
notowano ciągle nieprawidło­
wości. Sytuacja nie ulegała
poprawie. Obecnie do Krako­
wa przez dyrekcję dębickiego
„Igloopolu” został oddelegowa­
ny specjalny pracownik —

pełnomocnik dyrektora — Ka­
zimierz Kotwica, który ma

uzdrowić sytuację w dwóch
chłodniach.

Na wczorajszym posiedzeniu
Wojewódzkiej Komisji da Wal­
ki ze Spekulacją omawiano
wszystkie mankamenty, które
musza być wyeliminowane w

chłodniach natychmiast. K.
Kotwica przedstawił wyniki

Komunikat MPK
.Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że od czwartku 9
sierpnia br. przywraca się ko­
munikację tramwajową w ul.
Długiej i Kamiennej.

Linie „3”, „7”, „19", „21” i
„25” będą kursowały ponownie
do Dworca Towarowego.

W rejonie Nowego Kleparza
przystanki autobusowe linii
„109”, „130”, „154”, „208”, „A”
i „C” zlokalizowane czasowo w

ul. Długiej przy placu targo­
wym przywraca się na ich
stale miejsca.

Jedną z najmilszych form
rozrywki jest relaks nad
wodą. W upalne dni. któ­
rych tego roku nie ma zbyt
wiele, zapełniają się miej­
skie baseny. Tłumnie robi
się tutaj szczególnie w wol­
ne soboty i niedziele. Czyn­
ne zazwyczaj od godziny 10
do 18 zapraszają chętnych
na całodzienny wypoczy­
nek. Temperatura • w base»
nach wysoka, toteż kąpieli
zażywać można także w

mniej upalne dni. Woda
nie jest zresztą jedyną a-

trakcją.
Na „Clepardił” przy ulicy

Fika korzystać można z

boiska do gry w siatkówkę
i koszykówkę. Jest tutaj
również kącik zabaw dla
dzieci, zjeżdżalnie i nowe

mcło. Istniejący na basenie

mochodów. Ceny — biorąc
pod uwagę bezpieczeństwo
pojazdów — raczej niskie.
Przykładowo za godzinny po­
stój kierowca autokaru płaci
73 zł, samochodu osobowego
— 17 zł, motocykla — 7 zł.
Doba na parkingu kosztuje
odpowiednio: 170, 53 i 32 zł.
Ze względu na mniejszą frek­
wencję w godzinach popołud­
niowych i nocnych wprowa­
dzono dla mieszkańców Kra­
kowa abonamenty miesięczne
w cenie 800 zł. Takie same

abonamenty na parkingach
osiedlowych kosztują o 200 zł

mniej.
Właśnie! Co najmniej dziw­

nym wydaje się fakt, że na

tychże parkingach osiedlo­
wych jest dużo nie wykorzy­
stanych miejsc. Łącznie w

całym Krakowie wydano tyl­
ko 859 abonamentów, co jest
ilością minimalną. Na przyk­
ład na osiedlu Widok można

by uruchomić następny, dru­
gi już, parking, ale niepełne
wykorzystanie już istniejące­
go hamuje to przedsięwzięcie.
Dodać należy, że parkingi o-

siedlowe o liczbie poniżej 200
miejsc są deficytowe — „za­

kontroli wewnętrznych. Stwier­
dzono: nierzetelną dokumen­
tację. fikcyjne wydawanie
mięsa do stołówek i brak roz­
liczeń w stołówkach, zawyżone
deputaty mięsne dla pracow­
ników oraz sprzedaż mięsa o-

sobom nieuprawnionym do
deputatów.

To jedynie część nieprawi­
dłowości. Dodatkowym proble­
mem jest bardzo zła sytuacja
kadrowa. Niektóre działy
(zwłaszcza kontrolne) nie były
obsadzone od miesięcy. Na
przestrzeni' ostatnich kilku
miesięcy zmieniono większość
personelu. Stanowiska kierow­
nicze obsadzono nowymi ludź­
mi. Czy te operacje dadizą o-

czekiwane rezultaty .przeko­
namy się w najbliższym cza­
sie,

(ml)

W związku z remontem to­
rów kolejowych na trasie Kra­
ków płaszów — Oświęcim w

dniach 9 i 10 sierpnia 1984 r.

od godz. 8 do 15 będzie zam­
knięty przejazd kolejowy na

ul. Kąpielowej. Autobusy linii
„101”, „135” i „235” będą w

tym czasie kursowały przez ul.
Jugowicką — Myślenicką —

Merkuriusza Polskiego i dalej
po swoich trasach.

Wyżej wymienione autobu­
sy na trasie objazdowej będą
zatrzymywały się na istnieją­
cych przystankach.

Gdy zaświeci słońce
kiosk oferuje zimne i gorą­
ce dania. Szczególnie to
ważne dla osób spędzają­
cych tutaj większą część
dnia. Ponadto jest otwarty
kiosk owocowy i spożyw­
czy. Podobna sytuacja w
MÓSTiV „Krakowianka”
przy ul. Eisenberga. Tutej­
szy klub organizuje impre­
zy sportowe, uatrakcyjnia­
jące sobotni i niedzielny
pobyt nad wodą. Wypoży­
czalnie posiadaja 7 yyczaj
jedynie leżaki. Ko .'stanie
z płetw, masek i innego
sprzętu wodnego w dniach
ogromnego tłoku nie jest
możliwe, a tym bardziej
bezpieczne.

rabiają” na ich obsługę po­
stoje położone w centrum mia­
sta oraz parkingi z parkomet-
rami.

Pracownicy (wśród nich 48
inwalidów) to: 108 „parkingo­
wych”, 14 sprzątających i 4
osoby administracji. Ich pra­
ca jest wyczerpująca (12 go­
dzin „na nogach”) i często­
kroć uciążliwa. Budki nie są
zaopatrzone w sanitariaty, a

w zimie standardowe ogrze­
wanie bywa niewystarczające.
Dodatkową trudnością jest
brak łączności. Po długich
staraniach tylko jeden kra­
kowski parking wyposażono
w radiotelefon. Reszta „par­
kingowych” w razie jakiego­
kolwiek wypadku skazana

jest na automaty i telefony
w mieszkaniach prywatnych.
Trudno sobie Wyobrazić taką
sytuację np. na nowym osied­
lu o godz. 3 w nocy. Następ­
ny problem to brak oświetle­
nia. Oddział w Krakowie pla­
nuje we własnym zakresie
zamontować kosztowne o-

świetlenie na dwóch parkin­
gach (obok hotelu „Cracovia”
i koło „Pewexu” przy ul. 18
Stycznia). Dalsze plany — to

W podkrakowskich wsiach

Brakuje wiader, szaflików,

garnków i żarówek

Dzwonili do dyrektora
— na swoją szkodę!

Z Trzebuni codziennie o godz.
7.10 odjeżdża autobus do My­
ślenic. Jest on specjalnie zare­
zerwowany . dla posiadaczy bi­
letów miesięcznych. Pomysł
godny pochwały. Ale jak się o-

kazuje, z tejże miejscowości bi­
lety miesięczne mają jedynie 4
osoby. Rano na przystanku koń­
cowym w Trzebuni zbiera się

jednak zawsze około 20 osób
pragnących jechać w. kierunku
Myślenic. Są to np. pracowni­
cy Urzędu Gminnego w Pci­
miu, chałupnicy oddający to­
war dwa razy w tygodniu w

Myślenicach i ci wszyscy, któ­
rzy pracują okresowo i nie po­
trzebują kupować biletu mie­
sięcznego. Ścisku w autobu­
sie nigdy nie ma. Więc pomi­
mo że jest on przeznaczony
dla posiadaczy miesięcznych
biletów, powinien zabrać z

końcowego przystanku w Trze­
buni wszystkich chętnych.

Niestety okazuje się, że pa­
nem i władcą tejże linii jest
kierowca (nr boczny jego wo­
zu K-329), który w ubiegłym
tygodniu dał nie byle jaką na­
uczkę „natrętnym” pasażerom.
Otóż w środę pomimo próśb
tych, którzy byli już w środku,
aby zabrał 83-letntą kobietę
chcącą jechać dwa przystanki,
energicznie zatrzaskując drzwi
przed nosem chorej staruszki
odjechał prawie pusty z przy­
stanku. W tym też dniu pa­

Basen „Wisły” posiada
dwa kąpieliska. Niestety
bufet z gorącymi daniami
jest nieczynny. Jak poin­
formował mnie kierownik
Jan Roszkowicz zaistniała
konieczność zamknięcia go
ze względu na zbyt małe
zaiplecze. Prowadzona jest
sprzedaż karnetów w cenie
490 zł. Także kolonie mają
możliwość składania zamó­
wień. co znacznie obniża
koszty biletów. Wszędzie
zapewniona jest fachowa o-

pieka ratowników i służby
zdrowia. Bez większych
problemów funkcjonuje ró­
wnież „Cracowia”. Działa
bufet, gdzie z dań gorących

uruchomienie 4 kolejnych du­
żych parkingów, z których je­
den — przy ul. Klasztornej
w Nowej Hucie — jest już
gotowy. Pozostałe — w tym
wielki parking „obsługujący”
3 osiedla: Kozłówek, Piaski i
Wolę Duchacką, mieszczące
się przy ul. Białoruskiej —

zostaną oddane do użytku na

przełomie III i IV kwartału
br.

Niewiele skarg wpływa do
krakowskiego Oddziału Par­
kingów. W 1983 r. zanotowa­
no tylko 12 szkód, z czego
większość obejmowała kra­
dzieże wycieraczek, stłuczki
lusterek i inne drobne uszko­
dzenia. Więcej skarg jest na­
tomiast ze strony obsługi par­
kingów — skarżą się oni na

nieodpowiednie zabezpieczanie
ładunku w samochodach do­
stawczych i wręcz na „uciecz­
ki” kierowców, którzy nia
chcą płacić za postój.

Jeśli wierzyć statystykom
Oddziału Parkingów i opi­
niom kierowćów, jedno jest
pewne — na parkingach
strzeżonych nasze samochody
i to, co się w nich znajduje,
są całkowicie bezpieczne. (xx)

ków części zamiennych do ma­
szyn i urządzeń, a także —

mimo większych niż w latach
poprzednich dostaw — zbyt
mało sznurka do snoipowiąza-
łek. Brakuje również wiader i
szaflików, garnków kuchen­
nych i żarówek.

W wizytowanych przez gości
gospodarstwach państwowych
i indywidualnych postęp prac
żniwnych warunkuje głównie
pogoda. Mimo nieznacznej po­
prawy zaopatrzenia w części
zamienne SKR, ROM i in­

ne świadczące usługi rolnikom
jednostki narzekają na częste
a drobne awarie sprzętu.
Trudno oceniać już tegoroczne
plony, choć na przykładzie
Zootechnicznego Zakładu Do­
świadczalnego w Balicach wi­
dać, że jęczmień, ozimy „wy­
szedł słabo”, ale, dyrektor —

Jerzy Pawłowski dumny jest z

pszenicy, której na razie uzy­
skano średnio prawie 70 kwin­
tali z hektara. (ev)

sażerowie interweniowali w

Oddziale PKS w Myślenicach
u dyrektora technicznego i kie­
rownika. przewozów. Kierow­
cy (krajana zresztą) i jego aro­
ganckiego zachowania ma­
ją już wszyscy dość. W pią­
tek, po interwencji, na koń­
cowym przystanku w Trzebu­
ni oczekiwało 20 osób. Kierow­
ca zabrał jedynie dwóch z bi­
letami miesięcznymi. Resztę
zostawił na przystanku, stwier­
dzając: „dzwoniliście do dyre­
ktora na swoją szkodę”. Po
tym stwierdzeniu odjechał zo­
stawiając skarżypyty na przy­
stanku.

Już w tym tygodniu pan kie­
rowca obsługiwał kurs o godz.
6. Niestety nie podjechał na

przystanek końcowy, gdyż rze­
komo miał zepsute sprzęgło.
Pasażerów zabrał z trzeciego
przystanku koło poczty. Resz­
ta znowu została na lodzie.
Szczęściem — tą samą trasą
jeździ o 7.30 pusty autobus
„Solwayu” (dowożący w jedną
stronę pracowników przedsię­
biorstwa), którego kierowca
skrzętnie zbiera wszystkich
tych, którzy nie spodobali się
kierowcy PKS. Jak długo je­
dnak nasi Czytelnicy ź Trzebu­
ni będą narażeni na arogancję
ze strony pracownika myśle­
nickiego Oddziału PKS? Panie
dyrektorze — nie skarżymy —

stwierdzamy fakty... (ml)

można kupić bigos, kiopsi-
ki, parówtki. Nawet w okre­
sie największych upałów,
zimnych napojów nie bra­
kuje. Pan Janusz Piątkow­
ski — kierownik tego o-

środka skarży się na ucze­
stników kąpieli. Po każdym
dniu, na trawnikach wokół
basenów pozostaje mnóstwo
śmieci. Nie dla wszystkich
ważna jest czystość obiek­
tów, z których' sami korzy­
stają. A co o kąpieliskach
sądzą sami użytkownicy?
Są zadowoleni. I tylko oba­
wą napawa ich zmieniająca
się aura. Więc gdy słońce

zaświeci, zapraszamy na

krakowskie baseny, gwa­
rantując przyjemny i bez­
pieczny odpoczynek.

(ab)

© Jedna z naszych Czytel­
niczek z zawodu nauczyciel­
ka pewnego wieczoru chciała
napić się ze znajomymi ka­
wy w popularnej kawiarni
„Fafik” przy ul. Siennej. Nie­
stety szybko musieli opuścić,
wydawać by się mogło, reno­
mowany lokal. Przy stolikach
siedzieli pijani młodzi ludzie,
którzy przywitali wchodzą­
cych gości gromkim śmiechem
i niewybrednymi uwagami.
Któryś z młodych gniewnych
zaczął nawet gwizdać. Perso­
nel kawiarni niestety nie za­
reagował na takie zachowa­
nie, przyglądając się obojęt­
nie rozwydrzonej grupie mło­
dych ludzi. Czyżby „Fafik”
zarezerwowany byl wyłącznie
dla takiej właśnie młodzie­
ży?... pyta rozgoryczona nau­
czycielka. Jeżeli tak — nale­
żałoby wywiesić tabliczkę —

„Starszym wstęp wzbroniony
— za kulturę przy stolikach
lokal nie odpowiada...”

IAŁA——-
-kroKitka

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy: „Współczesna sztuka lu-
dowa'’; „Nienadowa — 84”
(prace plastyków nieprofesjo­
nalnych z grupy „Walor”):
(14—18).

© Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13):
„Miasta i charaktery” — wy­
stawa rysunków i szkiców
Gerharda Vontry (9—16).

© Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2).. Wy­
stawa akwarel Heleny Łozy
(10—16).

© Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Pow­
stanie Warszawskie w plaka­
cie filmowym” (16—19); pro­
jekcja filmów dla dzieci oraz

dyskusja nt. wystawy — 11.
© Wesołe Miasteczko (Małe

Błonia): (10—20).

W „zielonych"
przedszkolach
Żniwa w pełni. Rolnicy za­

pracowani od świtu do zmie­
rzchu nie zawsze mają czas,
żeby zaopiekować się swoimi
pociechami. Zabrać je na pole
— niebezpiecznie.

Powstają więc „zielone”
przedszkola. Organizują je O*
środki Nowoczesnej Gospody­
ni, Gminne Ośrodki Kultury,
członkowie ZMW. Dotychczas
funkcjonuje ich kilkanaście.
Usytuowane są w pomieszcze­
niach klubów rolnika. Dzieci
chodzą na spacery, jeżdżą na

wycieczki. W Kocmyrzowie do
„zielonego” przedszkola przy­
chodzi codziennie grupka 20
dzieci. Przynoszą ze sobą ka­
napki. Opiekunowie przygoto­
wują im herbatę i zupy re­
generacyjne. Działa tam tea­
trzyk kukiełkowy. Podobne
placówki znajdują się w Wi­
domej (gmina Iwanowice),
Wiśniowej, Jaśkowicąch (gmi­
na Skawina). W niektórych
wypadkach Bank Spółdzielczy
„funduje” maluchom zabawki.
W czasie wykopków, na prze­
łomie sierpnia i września,
„zielone” przedszkola również
będą działały. (bb)

Pieczywa chrupkiego
nie ma i nie będzie

Bardzo rzadko w sklepach
krakowskich pojawia się ulu­
bione przez wielu pieczywo
chrupkie. Dostawy są niezwy­
kle rzadkie i nie zaspokajają
potrzeb konsumentów.

Gdzie leży przyczyna braku
tego towaru? Jak poinformo­
wano mnie w hurtowni tere­
nowej Przedsiębiorstwa Hurtu
Spożywczego pieczywo chrup­
kie przeznaczane jest przez
wrocławskie „Społem” głów­
nie na eksport. W ramach
dobrej współpracy Kraków o-

trzymuje (niestety bardzo
rzadko) niewielkie ilości te­
go chlebka. Nie są to jednak
dostawy systematyczne i du­
że. Ostatnio pieczywo chrup­
kie pojawiło się w niektórych
punktach miasta i sprzedawa­
ne było do połowy lipca. O
następnym terminie pojawię-
nia się go, niestety nic nie
wiadomo.

W Katowicach, Łodzi czy
Gdańsku prowadzi się stałą
sprzedaż pieczywa chrupkie­
go, ale dotyczy to podobno
sklepów patronackich. Oficjal­
nych, bowiem zamówień od
innych miast, 'wytwórnia we

Wrocławiu nie przyjmuje.
Gdy zatem zechcemy zamie­
nić świeże bułki i chleb na

smaczne i zdrowe pieczywo
chrupkie, pozostaje czekać na

życzliwość Wrocławia i liczyć
na szczęście podczas zakupów.

(ab)

teatry
Nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34); Seks­
misja (poi. 15 lat) 1 filmy krótkó-
metrażowe - 18.15, 19.15 KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Sprawa
Kramerów (USA 15 lait) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. franc. z cyklu — „Sensacja,
przygoda, piosenka, dreszcze 1

fantastyka” — 16, 18, 20. ROTUN­
DA (Oleandry 1): DKF: Zamach
w Sarajewie— (jug. 18 lat) — 20.15.
SFINKS (Majakowskiego 2): Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15
lat) — 16 ,18, 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Zemsta różowej pantery (ang. 12

lat) — 15.45 (pożegnanie z filmem);
Milczący wspólnik (kanad 18
lat) — 17.45, 19.45 (pożegnanie z

filmejn). ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Seksmisja (poi 15
lat) i filmy krótkometr - 16.15,
19 TĘCZA (Praska 52): Bez znie­
czulenia (potl. 18 lat) — 18.30 UGO-
REK: Żandarm w Nowym Jorku

(fr b.o .) — 15; Z życia marionetek
(RFN 18 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu

'

16): Rój
(USA 12 lat) — 15.45, 18 (po­
żegnanie z filmem); Ucieczka z

Aloatraz (USA 15 lat) — 20.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Tootsie
(USA 15 lat) - 15.45. 18. 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) i filmy krótkometr. — 15.15; Ty­
siąc miliardów dolarów (fr 15 lat)
—-17.45; Ucieczka z Nowego Jorku
(USA 18 lat) 1 filmy krótkometr.
— 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Superpotwór (jap. b .o .) — 10;
Na tropach Bartka (poi. b .o .) —

12; 39 stopni (ang. 12 lat) — 16

(pożegnanie z filmem); Szpital
Britannia (an,g. 18 lat) — 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 27): Walka
o ogień (kanad.-fr. 18 lat) — 15,
17, 19. WRZOS (Zamojskiego 50):
63 dni (poi. b.o.) — 16; Dreszcze

(poi. 15 lat) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Poszukiwa­
cze zaginionej arki (USA 12 lat);
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Był jazz (poi. 15

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Węiąż ó miłości (fr. 15 lat, pożeg­
nanie z filmem) MYŚLENICE —

Wisła: Haracz szarego dnia (poi
15 lat). SKAWINA — Piast: Recy­
dywiści (węg. 18 lat), WIELICZKA
— Górnik: Co dzień bliżej nieba

(poi. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne

wystawy^
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (10—15). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa „Wawel za­
giniony” (10-15). GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). • MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa 5)
Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Współpraca polsko-radziecka.
Tradycje - dorobek - perspekty­
wy” (9—16 wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41) Wystawy
— „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”, „Miejsce ze-

slań i emigracji politycznej
Lenina” — nieczynne). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica
3): Wystawy: „Polska kultu­
ra ludowa”; „Dzieła i twór­
cy w 40-leciu PRL” (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wy­
stawa „Z dziejów 1 kult Krako­
wa” oraz prezentacja medali da­
rowanych przez Jana Pawła II

(lii—10). FRANCISZKAŃSKA 4:

„Kraków stary i nowy” (pokon-
kurs. wystawa malarstwa.) (W—18).
WIEŻA RATUSZOWA: (1.1—18).
JANA 12: Wyist. zegarów (9—15).
POMORSKA 2: Wystawa -

„Męczeństwo i walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (1:1—18).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów kultury Ży­
dów” (9—15). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawy
„Starożytność i średniowiecze Ma­
łopolski”, „Pradzieje Nowej Huty’
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X" .. Victorla wiedeń­
ska w figurce historycz­
nej” (14—18), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek GŁ): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (9—
16). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl Bohaterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—14).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): „Kolekcja Grupy
Krakowskiej” (pokaz IV): (11—17).
BWA (pl Szczepański 3a): (niecz.)
GALERIA „ARKADY” (pl
Szczepański 3a): (niecz.). GALE-
RIA PLASTYKA (plac Szcze­
pański (): Wystawa malarstwa

grafiki, rzeźby oraz sztuki użyt­
kowej (10—18) MUZ. NARODO
WE. (Sukiennice): Galeria polskie]
sztuki XIX w. (12—18, wst. wol.).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (12—18). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze-

pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz.). NO­
WY GMACH (al 3 Maja i): Ga­
leria polskiej sztuki XX w

(10—15.30). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (niecz.). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28) Wyst. „Folklor wsi

podkrakowskiej” (niecz.) MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (10—14), SALON
WYSTAWOWY (Nowa Huta, al
Róż 3): (10—17). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek «): CZYTELNIA

Wyst mai R Gulińskiego (10—20).
GALERIA: Wystawa „Plakat kul­
turalny” (z okazji 40-lecia PRL):
(11—18), KLUB MPiK (No­
wa Huta plae Centralny),
CZYTELNIA: (10—20), GALE­
RIA: (10—20), KRAKOWSKA
KUŹNICA (Rynek Gł 25): Wy­
stawa obrazów Jonasza Sterna

(12—18) KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka) r8—17) MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8-17).

MYŚLENICE — MUZ. REGIO­
NALNE' (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenickie placówki kulturalne
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■w 40-leciu PRL” (10_16>,
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst
malarstwa Haliny Cieślińskiej-
Brzeskiej (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja la): Wy­
stawa rzemiosła artystycznego i

rejonu Myślenice (10—14).

szpitale A>!
\ DYŻURIME 1

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: teL 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: TrynitarskS 11,
CHIRURGU DZIEC.: Prokocłm,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocłm (Teli­
gi 6) — tel, 55-59-99. (Lotnisko Ba­
lice) — tel. 11 -19-99. Nowa Huta
— tek 44-49-99, Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33 -39 -99, Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel 48, Pro­
szowice, tel 9, Myślenice, tel 999,
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
tel. dla mieszkańców 999, tel

miejski 761-444, Wieliczka, tel
22-33 -54 1 9, Niepołomice, tel. alar­
mowy 198. tel miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali według re­
jonizacji,

INFORMACJA APTECZNA
tel 11-07-65 (czynna 8—15)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Sszczepańeka 1, Długa 88. Kozłó­

wek (pawilon). Krakowska 1,
Pstrowskiego 27. Kazimierza Wiel­
kiego 117. Nowa Huta — os. A.

Struga 36, os. Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Niepołomicach
Sułkowicach Alwerni Dobczy
cach Gdowie Skale i Słomnikach

;nne
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY - tel 22-25-66, 22-31-38 (15.30-

22)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Gł 27): tel 22-32-85
(13—17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6 letniego 154) - tel 44-17-60
1 tel 44-16-32 (7—22), uL Kawiory
3 - tel 37-55 -75 (7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81),
tel 48-00-84 (6—22).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 27) (9 -19)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-02-43 : 34-02-44,
wewn. 13 i 20 (8—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA - tel
22-62-55. 22-18-60. 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): 9,
11. 13. 15. 17

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16 -22)

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,11.00,12.05,
14.00. 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.05 Poranne sygn. 5.05 Rosmalt.
ROIn. 5.25 Więcej, lepiej, noiyocz.
5.30 Poranne sygn. 9.00—<11.57 Lato
z Radiem. 12 .30 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.30 Mag.
międzynar.: Z bliska 1 z daleka.
14.05 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Problem
dnia. 18.15 Bank przebojów. 17.00
Muz. i aktualn. 17.25 Mała Poli­
hymnia — czyli poważnie o muz.

niepoważnej. 18.05 Gorący temat

18.15 Interstudio 84 19.30 „Saga
rodu Klaptunów” — ode. opow.
20.05 Odpow na listy. 20.10 Konc.

życzeń 20.35 Z Artelem na Słu­
żewiec. 20.40 A. Moravia „Nikcze­
mny” opow. 20.45 „Godzina W” —

ode. pow. 21.00 Komun. 21 .05 Krom,
sport. 21 .15 Konc 1 Festiwale:
Łańcut 1984 — Halina Czerny-Ste-
fańska. 22 .24 Jazz, granie A Ja­
roszewskiego. 23.25 Dla tych co nie
lubią rocka.

PROGRAM II
stereo 1 aud. Rózgi. PR w Kra­

kowie UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00. 8.00. 13.00.

17.00. 21.05.
8.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7.45 „Sztukmistrz z

Lublina" — ode. pow. 8.05 Na­
szym zdaniem. 8 .10 Przeboje nom

stop. 8.30 Poranna seren. 9.00 „Bli­
sko domu” — fragm.. pow. 9.20

Twórcy plos. 40-lecia: W. Szpil-
man. 9.50 „Maszkary” — fragm.
pow. 10.00 Godz. metom.: Chopi-
niama. 11 .00 Zawsze po jedenastej
11.10 Wakacje w stereo 12 00 Filh.
Radiowa. 13.05—13.20 Kraków na

antenie: 13.30 W A. Mozart: „We­
sele Figara”. 14.00 „Maszkary” —

fragm pow. 14 .10 Wakacje w ste­
reo 15.00 A Fraccaroli: „Dłvino
Maestro” — ode. 15.10 Przeboje z

musicali Cole Portera. 18.30 Dwój­
ka seniorom: Od Straussa do
Straussa. 16.00 Wielkie dzieła, wiel­
cy wyk. 17 05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień 18.30
Klub stereo 19.30 Wieczór w filh.:

„Tygodnie muzyczne w Asconie”.
Konc. Oktetu Dętego Berlińskich
Filharmoników. 20.35 Wiecz. re­
fleksje 20.40 Z autorskich płyt.
21.30 Nagr wiecz 21.40 „Czyś tak­
że nikim, mój Panie?” — słuch,
poet. 22 .10 Słuchajmy razem. 23.00

„Blisko domu” - fragm. pow.
23.12 Na saksofonie altowym gra
Davld Sanborn. 23.30 Sylwetki ar­
tystów polskich: Lidia Grychtołó-
wna. 24.00 Glosy, lnstrum., nastro­
je. 0.50 Echa dnia.

PROGRAM in
UKF 66,89 MHz

8.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 8, S,
12, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.

7.30 Pollt. dla wszystkich. 8.30

„Spadek na życzenie” — ode. 18

(powt.). 9.20 Mała poranna muz.

10.00 „Sława 1 chwała” — ode. 31
(ost., powt.) 10.30 Jazz wakacje.
11.00 Widziałem śmierć poety.
11.30 Muzyczny Interklub: złote

przeboje Judith Sziics. 11.50 „W
powstańczej Warszawie” (fragm.
wspomnień S. Jankowskiego) —

ode. 8 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki 13.00 „Spadek na życze­
nie” — ode. 19. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Lato w filh. 15.05 Rockowe
archiwum. 15.45 Prosto z kraju.
16.00 Zaprasz do Trójki 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 Najbardziej cenię ludzką
przyjaźń. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „W powstańczej Warszawie”

(fragm. wspomnień S Jankow­
skiego) — ode. 9. 20.00 Mini-max
— Lon Reed: New Semsations.
20.45 „Elvis” - ode. 12 . 21.90 U
źródeł romantyzmu w muz. 21.45
Studio Irzykowskiego. 22.05 24 go­
dziny w 10 minut i inf. sport. 22.18
Blues wczoraj i dziś 22.45 Posłu­
chać warto. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki 23.50 Philip Roth: „Kompleks
Ppstroya”.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz: na fali Sr.
219 m. czyli 1368 KHz oraz dod.

na fali dł. 1500 ni
DZIENNIKI: 7.00,12.05.16.00,

19.30, 23.50.
7.06 Kalend radiowy: Bitwa pod

Studziankami. 7 .10 Między nami.
7.40 Jęz ang 7.55 Muł suplement:
pios. znad Tamizy. 8.10 Żyją wśród
nas - mag dla rodziców dzieci

niepełnospr. 8.30 Ulub mel. operet­
kowe. 8 .50 Aktua-ln., 9.05 Progr. dla
dzieci 9.35 „Żabi koncert" — aud.
dla przedszk 10.00 Halo, wakacje.
11.00 Saga mojej rodziny: „Rodzi­
na Marusarzy” 11.30 Płytowe lek­
cje. 12.10 W trosce o przyszłość:
Poradnia rodzinna Ligi Kobiet
Polskich. 12 .20 Śpiewa K. Jędru­
sik. 12 30 Radio Praha. 13.00
Jednością silni. 13.25 „Żabi kon­
cert” - zabawy przy muz. 13.50

Rózgi Harc 14.45 Aud. dla młodz.
16.05 Radiowa encyktop operetki.
16.35 Widnokrąg 17.05 Sonata in-
strum przez wieki 18.00 Jak się
kłócić bezpiecznie. 18.20 Muz hob­
by: Wspomnienia 18.40 Dziś pyta­
nie - dziś odpow (aud. z telef.
udz. słuch.) 19.40 Twórcy pięknego
słowa: St Przybyszewski 20.20
Wieczór muz i myśli. W progr.:
„Lęk” 22.00 Kompozyt, naszych
czasów. 23.00 Człowiek i nauka:

Chirurdzy — reumatologom. 23.29
Nie tylko ballada. 23.55 Kalendarz

radiowy

•ty-PROGRAM
PROGRAM I

9.00 Kino teleferii: „Fale
Morza Czarnego”, ode. 6

10.30 Film dla II zmiany:
”Smierć na zamówienie” —

film kryminalny produkcji
czechosł.

17.15 Program dnia
17.20 Dt — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Człowiek dla człowie­

ka — magazyn PCK
18.05 „Studzianki pancerne”

— wojskowy program histo­
ryczny

18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.10 Monografia awansu

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, a-

luzje
20.15 „Śmierć na zamówie­

nie” czechosł. film kryminal­
ny, reż Martin Holly

21.40 Dt — Komentarze
21.55 Żniwa 84
22.05 „Lewica na Zacho­

dzie”: Po Rewolucji Goździ­
ków

22.25 „Kareł Gott zawsze

punktualny” czechosł. prog­
ram rozrywkowy. Wyst. Ka­
reł Gott. Jiri Krampal. Jo-
sef Laufer, zespół „Karate
San” i in.

23.00 Dt — 24 godziny

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek.

23
17.55 Język rosyjski, lek 23
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Pokręć głową —zagad­

ki żeglarskie
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Filharmonia „Dwójki”:

Recital Chia Chou — forte­
pian

21.15 Dt — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 Gość Letniego Studia
„Dwójki” — Jerzy Milian

21.45 „Było, nie minęło” —

magazyn filmów dokumental­
nych

22.30 Świadkowie: „Powrót
Dawida”

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści

t


